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PRZED WALNA BAT AU  A
NARADY KLUBOWE. _  SENSACJA POLITYCZNA. —  CO MÓ­

W I P. CZECHOWICZ.

W  ciągu dnia wczorajszego od ­
byw ały się w  Sejmie posiedzenia 
prezydjów klubów opozycyjnych, 
związane z taktyką, jaką poszcze­
gólne stronnictwa zastosować za­
mierzają na dzisiejszeir. posiedze­
niu Sejmu. Dziś przed rozpoczę­
ciem posiedzenia obradow ać b ę ­
dzie o godz. 10 rano prezydjum 
klubu B B . ,a o  11 -tej pełny klub.

W Y S T Ą P IE N IE  P.
CZA Z  B.

CZECH O W I- 
3.

Sensacją polityczną dnia w czo­
rajszego była wiadom ość, że k  
minister Skarbu p. Czechowicz, 
który piastuje mandat poselski 
do Sejmu i dotychczas należał 
do klubu B. B., w  dniu w czoraj­
szym zgłosił sw oje wystąpienie 
z tego klubu. W  kołach politycz­
nych tłumaczono ten fakt różnicą 
zapatrywań między p. Czechowi­
czem a klubem B. B. na kwestię 
załatwienia przez Sejm sprawy 
kredytów dodatkowych za rok 
1927-28.

Zapytany przez jednego z dzie i 
nikarzy, jak się zapatruje na o b e ­
cny stan sprawy o przekroczenia 
budżetowe w r. 1927-28, p. Cze­
chow icz odpowiedział.

CO M ÓW I P. CZECH O W ICZ?
—  N ajgorętszem  mojen. życzeniem, 

jest, by sprawa ta doprowadzona z> 
stała do końca. N iestety, przyspiesze­
nie j e j  w żadnym calu cdemnie nu; 
zależy. Sejm, do którego Trybunał 
Stanu zwrócił się przed rokiem o do­
konanie m erytorycznej oceny dodat­
kowych kredytów z r. 1527-28, do­
tychczas sw ej pracy nie zakończył i 
mam poważne obawy, że sprawa w. ■ 
ja  w dalszym ciągu starow ić może 
tło dla tych lub innych rozgryw ek po­
litycznych.

—  Zgodzi się pan ze u  ną —  cią­
gnął dalej p. Czechowicz —  że pr. .- 
wiekanie procesu wbrew mym inten­
cjom  słusznie uważać mogę za krzyw ­
dzące, dla siebie; a to tembardziej, że 
stawia to mnie w sytuacji fałszyw ej. 
Śmiem twierdzić ponadto, że z du­
cha ustawy o Trybunale, Stanu wy- 
1 lywa konieczność traktowania spraw, 
dotyczących konstytucyjnej odpowie­
dzialności ministrów, jako pilnych i

nieeierpiącyoh zteiohi. Poztawiem o bo­
wiem ministra przez Sejn* w  
oskarżenia pociąg^. za sobą zawiesze­
nie go w urzędowaniu.

—  W yobraźm y tobie w danym w y ­
padku, że nie podałbym lię  do dym'- 
sji w marcu r. 1929; przecież wtedy  
miałoby m iejsoe nader oryginalne 
zjawisko, że minister Skarbu pozo­
staje w zawieszeniu przez 15 mir,, 
sięcy, a w międzyczasie wytoczoną  
mu proces posuwa się żótwim kro­
kiem...

Delegacja R. M. Paryża
tt P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej przyjął w dniu wczorajszym 
na audiencji na Zamku w sali 
Marmurowej delegację Rady 
Miejskiej Paryża z prezesem 
Rady markizem Fortune d‘Andi- 
gne na czele. W  czasie audjencji 
obecni byli ambasador francuski 
Laroche, ambasador polski w 
Paryżu Chłapowski, prezydent 
miasta inż. Słomiński, piezes Ra­
dy Miejskiej Jaworowski, szef 
protokółu dyplom atycznego Ro­
mer oraz członkowie Domu Cy­
wilnego i W ojsk ow tgo  Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Dziefi oolityczny
PRZYJAZD AMBASADORA
Onegdaj, o godz. 18.40 przy­

jechał do W arszawy nowomiano- 
wany ambasador amerykański w 
Polsce, p. W illys z małżonką. 
Przybyłego ambasadora witali na 
dworcu: szef protokulu dyploma­
tycznego p. Romer, doradca finan 
sowy p. Dewey, członkowie am­
basady amerykańskiej in corpore, 
prezes izby polsko - amerykań­
skiej p. L. Kotnowski. przedsta­
wiciele M. S. Z., korespondenci 
pism zagranicznych oraz liczna 
kolonja amerykańska.

W  dniu dzisiejszym t. j. 24 b. 
m. odbędzie się w południe na 
Zamku uroczystość wręczenia li­
stów ambasadorskich przez pierw 
szego ambasadora Stanów Zjedno 
czonych A. P. w Polsce p. W illy- 
sa. Zgodnie z ceremoniałem dy- 
plómatycznym przyjętym  dla 
przedstawicieli dyplomatycznych 
pierwszej klasy, specjalna honoro 
wa ekskorta wojskowa szwoleże­
rów towarzyszyć bedzie p. W illy- 
sowi w drodze z ambasady na 
Zamek.

Ambasador Willys
przybył do Warszawy.

Dnia 22 b. m. o godz. 10 min. 
40 przyjechał do W arszawy no- 
wom ianowany ambasador ame­
rykański w  Polsce p W illys 
wraz z małżonką.

Przybyłego ambasadora w iti.i 
na dworcu szef protokółu dyplo­
matycznego p. Romer, doradt.?. 
finansowy p. Devey, członkowie 
ambasady amerykańskiej in cor­
pore, prezes izby polsko - amo- 
lykańskiej p. Kotnowski, przed 
stawiciele M. S. Z., koresponden­
ci pism zagranicznych oraz liczna 
kolonja amerykańska.

Po krótkim cercie w  salonach 
recepcyjnych dworca państwo 
ambasadorstwo udali sit do gma­
chu ambasady sainoch idem am­
basady amerykańskiej.

Ustąpienie woj. Grażyńskiegi
Pos. Korfanty marszałkiem 

Sejmu Śląskiego
B e r l i n ,  23 maja (teł). — Pra­

sa donosi, że na konferencji woj, 
Grażyńskiego w Warszawie z p. 
premierem Sławkiem zostało po­
stanowione ustąpienie tegoż wo­
jewody. Według wieści z Kato­
wic na zebraniu Sejmu 27 b. m. 
Marszałkiem jego zostanie wy­
grany Korfanty. Posłowie nie­
mieccy nie zajęli jeszcze stano­
wiska w stosunku do tej kandy­
datury.

UDZIAŁ POLSKI W  PRACACH  
LIGI NARODÓW  

W  dniu 2 czerwca rozpoczyna 
się w Genewie sesja komitetu eko 
nomicznego Ligi Narodów, która 
potrwa przez 3 tygodnie. Rozpa­
trzone będą na niej projekty ure­
gulowania międzynarodowego zby 
tu węgla i drzewa. Z ramienia 
Polski wyjeżdża na te sesję sta­
ły przedstawiciel Polski w komi­
tecie ekonomicznym Ligi wicemi­
nister przemysłu i handlu dr. Do- 
leżal.

PETYCJA SENATU
Jak słychać, na skutek odro­

czenia sesji nadzwyczajnej* Sejmu 
na dni 30, senackie kluby stron­
nictw opozycyjnych zamierzają 
poczekać z wniesieniem petycji do 
P. Prezydenta Rzplitej o zwoła­
nie sesji nadzwyczajnej Senatu, 
tak by sesje obu ciał ustawodaw­
czych wypadły równocześnie.

Polscy skauci w Bytomiu
„Polska demonstracja na Śląsku 

niemieckim".
B e r l i n ,  23 maja ( t e l ) .  D e

t s c h e  A l l g e m e i n e  Z  tg .,  op : 
sując zlot polskich harcerzy w B y ­
tomiu, przedstawia go jako polska 
dem onstrację na Śląsku niemieckim  
i wyraża pochwalę pod adresem księ­
dza ha-katysty, który odmówił poświę- 
cenia sztandaru skautów.

Następnie wspomina, że poheg  
skauci wystosowali z  tego powodu 
protest i zwrócili się z tern skautów  
całego świata, prosząc o poparcie.

Graff
Zepellm

ukończył swój lot
P e r n a m b u c o ,  23 maja. —

Olbrzymi sterowiec niemiecki 
„Graff Zepellin“ wylądow ał w  
Pernambuco wczoraj w ieczo­
rem po dokonaniu lotu długości 
4000 mil w  ciągu 61 godzin. Lą­
dowanie miało przebieg pomyśl­
ny. Cała podróż przeszła w  do­
brych warunkach atm osferycz­
nych, co zdaje się dowodzić, że 
pod tym względem południowa 
część Atlantyku przedstawia wię 
cej wartości, niż północna. Ste­
row iec nabierze paliwa i żyw ­
ności w  ciągu nocy, o świcie 
zaś odleci do Rio de Janerio.

Lądowaniu Zepellina przyglą­
dał się w  Pernambuco tłum zło­
żony z 15 tysięcy osób. Pasaże­
rowie sterowca opowiadają o 
cudownej pogodzie, która im 
stale towarzyszyła, i zaznacza­
ją, że nawet w  czasie przelotu 
nad równikiem nie dokuczało 
im zbytnio gorąco z powodu ła­
godnych wiatrów.
Jak wiadomo, wśród pasażerów 
znajduje się infant hiszpański. 
Alfons. W  czasie podróży chęt­
nie korzystał on z towarzystwa 
innych uczestników przelotu. Na 
tomiast towarzyszący królowi 
płk. Herrera spędza j czas prze-

Przesilenie w A.nglji
LOS GABINETU MAC DONALDA ROZSTRZYGNIE SIĘ W

ŚRODĘ.

L o n d y n ,  23 maja. —  Kryzys 
rządowy, aczkolwiek jeszcze for­
malnie nie otwarty, zaistniał juz 
praktycznie. Dziś o godz. 7 pop. 
odbyła się specjalna narada ga­
binetu, celem omówienia stano­
wiska rządu w sprawie żądania 
ministra M osleya zmiany polity 
ki, dotyczącej bezrobocia oraz 
taktyki w obec skrzydła radykal­
nego partji pracy, grożącego gł< - 
sowaniem w  Izbie Gmin prze­
ciwko rządowi.

W obec groźby ze strony libe­
rałów , wystąpienia przeciwko 
Mac Donaldowi rząd teoretycznie 
ma chw ilow o przeciwko sobie 
konserwatystów, liberałów oraz 
radykalne skrzydło Labour Pai- 
ty, co wystarcza dla obalenia go 
w każdej chwili. Jednak pow yż­
sze niebezpieczeństwo raczej 
umożliwia porozumienie w e ­
wnątrz Labour Party, celem utrzy 
mania solidarnego frontu partji

Lloyd G eorge w obec zaryso­
wujących się trudności dla rządu 
MacDonalda istotnie naciska na 
nich, żądając zapłaty wzamian 
za podtrzymanie rządu, stawiając 
przytem warunek gwarancji re­
formy wyborczej w  kierunku sy­
stemu proporcjonalnego, co sta­
nowczo odrzuca Labour Party. 
Dniem decydującym chw ilow o o 
losach rządu będzie przyszła ś j o -  
da, kiedy w izbie Gmin potoczy 
się dyskusja nad ponownym 
wnioskiem konserwatystów w 
•sprawie obcięcia poborów  min. 
pracy Thomasa w o b e ; braku za­
ufania do jego polityki bezrobo­
cia. Zależnie od glosowania li­
berałów oraz radykalnego skrzy­
dła Labour Party zdecydują się 
losy rządu MacDonalda.

W  razie ujemnego wyniku mo 
żliwe są trzy rozwiązania: 1) n o ­
we wybory, których ni1, chce ża 
dne stronnictwo, 2 ) powołanie

rządu konserwatywnego z Bald- 
winem na czele, co sprawi k ło­
pot konserwatystom w  związKU 
, koniecznością zaspokojenia lor­
da Beaverbrooka; pozatem rząd 
konserwatywny niema dzisiaj w 
Izbie Gmin żadnych szans egzy­
stencji, w obec stanowczego sprze 
ciwu liberałów co do polityki 
protekcyjnej, 3 ) nowy rząd La­
bour Party z Hendersonem, jako 
premjerem, co  stanowi kombina­
cję wielu możliwości.

Przytłaczająca cyfra
Ilość bezrobotnych rośnie

L o n d y n ,  23 maja (tel.). —  
Wielkie zaniepokojenie wśród 
sfer rządowych wywołała wia­
domość, że w tygodnia do 13 b. 
m. ilość bezrobotnych powięk­
szyła się o 27.504 osób do ogól­
nej cyfry 1.739.500 głów. W  po­
równaniu z rokiem poprzednim 
jest ona wyższa o 634.83P głów. 
Ponieważ powiększenie to nastą­
piło w porze wiosennej, gdy 
wszelkie sezonowe roboty już się 
rozpoczęły, jesienią zaś liczba 
bezrobotnych dalej bedzie wzra­
stać, liczą sle tu z możliwością, 
że ogólna cyfra bezrobotnych 
dojdzie na początku zimy do 2 
miljonów.

Ten stan rzeczy wywołał tar­
cia wśród członków rządu, które 
spowodowały ustąpienie ministra 
Mosleya. Mimo tego ustąpienia 
pozycja rządu MacDonalda jest 
ciężka.

ZU RIC H . —  Adwokat Rohnheimer, 
b. prokurator, został zamordowany w  
swoim ogrodzie w  chwili gdy w racał 
do domu. Przypuszczają tu, że za­
bójcą  jego jest Dist, m iejscowy ku­
piec. —  skazany za nadużycia pie­
niężne.

Miljardowy deficyt
RÓWNOWAGA BUDŻETOWA RZESZY ZACHWIANA.

BERLIN, 23 maja. —  Dzisiej­
sza prasa niemiecka alarmuje 
opinję, podając wiadomości o 
miljardowym deficycie, grożącym 
zachwianiem równowagi budże­
tem Rzeszy, na r. 1930. W  pierw­
szym miesiącu roku budżetowe­
go, t. j. w kwietniu 1930 r. suma 
dochodów państwowych okazała 
się o 47 milj. niższa, niż ogólnie 
oczekiwano. Należy się liczyć z 
tern, że dochody państwowe rów ­
nież i w następnych miesiącach 
okażą się conajmniej o jedną trze­
cią niższe, aniżeli liczyło mini­
sterstwo Finansów Rzeszy.

Fakt ten oznacza obniżenie do­
chodów w bieżącym roku budże­
towym o sumę 200 miljonów ma 
rek. Deficyt ten powiększy się je­
szcze bardziej z powodu niedobo-

PJajwiększa Fabryka Pianin w Polsce

rów, wynikających z ubezpiecze­
nia bezrobotnych i wydatków aa 
zapomogi dla osób poszkodowa­
nych skutkiem kryzysu gospodar­
czego.

Przedstawiciele prasy
wyjeżdżają do Rumunji.

W  dniu 25 b. m. udaj*1 się do B u­
karesztu wycieczka porozumienia pra 
sowego polsko - rumuńskiego, w kV't- 
rej weźmie udział 16 dziennikarry 
polskich, reprezentujących syndyka 
1y : warszawski, łódzki i lwowski. 12 
ramienia M. S. Z. towarzyszyć będzhl 
wycieczce p Czosnowski z wydziału 
prasowego.

Reprezentanci prasy zabawią w 
Bukareszcie do 28 b. ir... poczem od­
będzie się objazd różnych miejscowo 
sci Rumunji i specjalna podróż gtar- 
kiem po Dunaju. W  czasie pobytu w  
Bukareszcie odbędzie się wspólna kon­
ferencja porezttinigma prasowego.
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„TEN SEJM JUZ NIE BĘDZIE MIAŁ SWEGu PRAWA (KO*V*

Przegląd prasy

Sesja została odroczona. Nim 
zdołała ujawnić sw oje oblicze, 
nim zdołała skonkretyzować i n 
C l a r i s  sw oje cele i tendencje. 
Opinja niewątpliwie liczyła się. z 
taką ewentualnością i napewno 
zaskoczona nie została. W arse­
nale sposobów  i manewrów ten 
sposób jest stale w  pogotow iu, i 
już kilkakrotnie w  praktyce dał 
doraźne sukcesy rządowi. Pisze­
my „doraźne", boć odroczenie 
żadnej sprawy gruntownie zała­
twić nie może.

Stery polityczne opozycji —  
być może —  podniosą na tem 
tle wielki hałas: będzie się m ówi­
ło i pisało, jak pisało się i m ówiło 
już setki razy, że rząd tamuje 
prace parlamentu, że rząd niszczy 
autorytet instytucji konstytucyj­
nej, że udeka przed odpow ie­
dzialnością, że wikła położenie 
wewnętrzne i t. d.

W edług nas —  szkoda na to 
wszystko czasu, szkoda nerwów. 
Wolimy sobie przypomnieć zdro­
we powiedzenie polskie, że od ­
grzewane kotlety nie miewają 
dobrego smaku —  i myśleć ra­
czej, co będzie dalej.

Sesja, którą się odracza, nim 
zdoła pow iedzieć, czego chce —  
nie będzie chytra w cale już obrado 
wała. Po miesiącu zostanie zam­
knięta napewno. Nie pom oże na­
wet pełen wyrazu głos b. ministra 
Czechowicza, który z męską od ­
wagą dopomina się już sam, aby 
dana była Sejmowi m ożność za­
kończenia w ten lub inny sposób 
głośnej sprawy przekroczeń bud­
żetowych 1928 roku, z których 
okazji stanął on przed Trybuna­
łem Stanu. Sam obw iniony w o­
la o zakończenie jego  zaw iesze­
nia między niebem i ziemią, ale 
to nie posiada znaczenia. Sesja, 
na której Sejm m ógł także i tę 
sprawę załatwić, została na sa­
mym progu zwichnięta. Nic z 
niej nie będzie.

Druga petycja o drugą sesję 
nadzwyczajną? I nowe zwołanie 
dla... odroczenia? Zapewne ma­
ło znajdzie się chętnych w  Sejmie, 
aby udawać derwiszów , uderza­
jących z uporem głow ą o  mur. 
Oświadczenie premjera Sławka 
jest dostatecznie wyraźne; mówi 
cno innemi słowami to samo, co 
było powiedziane nazajurz po ob ­
jęciu przezeń rządów : ten Sejm 
już do głosu nie przyjdzie! Pre- 
mjer w  dłuższym w yw odzie w y­
jaśnia zresztą, d laczego nie chce 
współpracy z tym Sejmem nawet 
w sprawach gospodarczych : nie 
wierzy poprostu w  to, że Sejm 
rzeczywiście chce debatować nad 
kryzysem i uważa, iż dla rządu 
będzie korzystniej, jeśli poprostu 
tego Sejmu do głosu nie dopu­
ści. Cokolwiek możnaby sądzić 
o politycznej treści tego ośw iad­
czenia, trzeba zgodzić się, że jest 
ono szczere i prostolinijne. A 
przekonywać szefa rządu? On 
wierzy w  to, co mówi, a w iado­
mo, że z wiarą polem izow ać nie­
podobna.

Tak więc, jak pozw alam y so­

bie trzeźwo rzecz ocenić, jedw* 
z w yjść zostało ostatecznie zaba-

du przez przeasiawiclełstwo na­
rodowe, przez całe lata żvć te z

rykadowane. Rząd w soosÓtr zt*-t normalnego toku > tej nouti >li.
pełnie ostateczny dał do zrozu­
mienia mandatarjuszom 1928 r., 
że nie życzy sobie już spotykać 
ich na sw ojej drodze. Nie chce 
ani ich pom ocy ani ich krytyki. 
Dla rządu ten Sejm już się skoń­
czył.

Czy Sejm posiada jakieś środ­
ki na ten stan rzeczy? W  ra­
mach prawa —  nie! Ale czy na­
wet poza ramami prawa m ógłby 
ryzykować dalszy ciąg rozgryw­
ki —  nikt w  to nie wierzy.

Co dalej? Państwo bez ośrod­
ka ustaw odaw czego żyć nie może. 
Nie może wyschnąć rdzeń życia 
państwowego, który polega na 
inicjatywie ustawodawczej, na 
zbrojeniu życia we w ciąż rozw i­
jające się normy prawne. Nie m o­
że też przecie państwo o ustroju, 
opartym na zasadzie kontroli rzą-

W szystko to rażeni byłoby prze­
cież wyraźnem osłabieniem pań­
stwa.

W ięc nowe w ybory? Jest to 
już w  tej chwili jedyna z legal­
nych i rozstrzygających dróg w yj­
ścia z martwego punktu, w  jakim 
utknęliśmy ostatecznie. Ale któż 
zabroni i tutaj postawić samym 
sobie pytanie: a co  będzie, jeśli 
w ybory odtworzą tylko stan z 
kwietnia 1928, nazajutrz po w y­
borach poprzednich? T o  znaczy 
stan, w  którym w  Sejmie (i w  
cp in ji) jest przewaga po stronie 
opozycji, a rząd ma przewagę —  
w ładzy? T o  pytanie wprowadza 
na te szlaki rozważań, na których 
myśl ludzi, ceniących ład praw­
ny w  życiu państwa i szanujących 
kulturę społeczną, waha się przed 
odpowiedzią. f

PO ODROCZENIU
Zacznijmy od zacytowania „Na 

aćego Przeglądu', który rozważa­
jąc „przypadek'”, z zagubieniem 
się Senatu, spostrzega, iż

...wszelkie rekordy wróż­
biarstwa politycznego zosta­
ły  pobite przez pom ysłowych  
badaczy pisanego prawa. 

Istotnie — dochodzi do tego, 
że w opinji może zacząć się usta­
lać pogląd, iż zgoła nie jest np. 
murowane, czy  zgodnie z art. 1 
konstytucji, Państwo polskie jest 
Rzecząpospolitą, czy  może nią 
nie jest. A w każdym razie nikt 
nie może być pewien, co oznacza 
pojęcie republiki i t. d.

Sesja została odroczona. 
„Gazeta Polska"  stwierdzała 

jeszcze rano, że 
v W  zastępach obojga opo­

zycji nie widać szczególnego  
zapału do batalii, w ytoczonej 
tak uroczyście rządowi przez 
spowodowanie nadzwyczajnej 
sesji sejm owej.

A jednak —  odroczono sesję. 
„Kurjer W arszawski"  przypom i­
na, że

...w każdym razie u. Sła­
wek okazał sie wierny swej

Odroczenie sesji sejmowej
ZARZĄDZENIE PREZYDENTA. —  W Y W IA D  Z PREM. SŁAWKIEM.

Na dzień w czorajszy na godz. 
12 w  południe, w yznaczone by ­
ło pierwsze posiedzenie nad­
zwyczajnej sesji sejmowej.

Ale do ostatniej niemal chwili 
nie było wiadomo, czy  do posie­
dzenia tego w ogóle dojdzie. Pla­
ny Rządu trzymane bowiem  b y ­
ły w  wielkiej tajemnicy, a wnio­
skowanie na podstawie samych 
tylko wiadomości o szeregu kon 
ferencyj, jakie się odbyw ały w 
sferach miarodajnych w  czasach 
ostatnich (w  szczególności kon­
ferencja czwartkowa p. premje­
ra Sławka na Zamku) pozwala­
ło na rozmaite konkluzje.

Powszechnie panowało prze­
konanie, że Rząd nie dopuści do 
obrad nad sprawą kredytów  do­
datkowych za rok 1927 —  28, 
stanowiącą jeden z punktów 
porządku dziennego. C zy jednak 
odroczenie lub też zamknięcie se 
sji nastąpi dopiero w trakcie po­
siedzenia czy  też już przed niem 
— nikt stanowczo nie umiał od­
powiedzieć.

OBRADY KLUBÓW

W  gmachu sejm owym , w  któ­
rym od rana panowało wielkie 
ożywienie, rozpoczęły się o g. 
10 obrady klubu Str. Nar. oraz 
posiedzenie prezydjurn klubu B. 
B., o godz. zaś 11 obrady in­
nych klubów.

Na posiedzeniu prezydium BB. 
odbytem pod przewodnictwem 
premjera Sławka, wybrano na 
jego wniosek urzędującym w i­
ceprezesem klubu pos. Polakie­
wicza,

Posiedzenia innych klubów 
miały za przedmiot ustalenie 
taktyki na pierwszem posiedze­
niu. Stronnictwa centrolewu 
zamierzały zgłosić na początku 
posiedzenia krótką deklarację, o - 
świadczającą, że stronnictwa te 
nie mają zaufania do rządu i na 
jednem z następnych posiedzeń 
wyciągną z tego konsekwencje, 
narazie jednak przystępują do 
omówienia spraw gospodarczych 
d!a ulżenia ciężkiej sytuacji kra­
ju.

Klub N arodowy postanowił 
wniosek o yotum nieufności dla

rządu zgłosić już na w czoraj- 
szem posiedzeniu i wniosek taki 
opatrzony potrzebną ilością (15) 
podpisów, miał już przygoto­
wany.

; ODROCZENIE

O godz. 11 min. 5 przed po­
łudniem przybył do Marszałka 
Daszyńskiego szef biura w  Pre- 
zydjum Rady Ministrów, pułków 
nik Schaetzel i doręczył mu pi­
smo p. Premjera Sławka, do któ 
rego dołączony był następujący 
dekret p. Prezydenta R zeczypo­
spolitej :

, ZARZĄDZENIE

Przezydent R zeczypospolitej
W  sprawie odroczenia sesji 

nadzwyczajnej Sejmu.
Na podstawie art. 25 Konstytu­

cji odraczam sesje nadzwyczajną 
Sejmu na dni 30.

Warszawa, dnia 23 maja 1930.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) Mościcki

Prezes Rady Ministrów
(— ) W . Stawek.

W iadom ość o dekrecie p. Pre­
zydenta rozeszła się momental­
nie po całym  Sejmie. Obrady 
klubów, przerwane na chwilę, 
zostały wznowione, ale już pod 
innym kątem: jak ustosunkować 
się do nowej sytuacji.

i >
M O TY W Y ODROCZENIA

Równocześnie z odroczeniem 
Sejmu p. Premjer Sławek udzie­
lił półoficjalnej agencji prasowej 
„I s k r a“  w ywiadu o powodach 
odroczenia sesji, w  którym o- 
świadczył:

— Gdy Pan Prezydent R zeczy  
pospolitej zapytał mnie o opinie 
u* sprawie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu i Senatu, których zwołania 
żądała jedna trzecia posłów sejr 
m owych. pozwoliłem sobie przed­
stawić pogląd następujący:

1) Żądanie zwołania obu izb 
ustawodawczych na sesje nadzwy

czajną jedynie przez posłów sej­
m owych nie jest konstytucyjnie 
uzasadnione. Zwołanie Senatu mo 
globy tylko wtedy być obowiązn- 

j  jące, gdyby zostało zgłoszone, 
jak to miało m iejsce we wrześniu 
1927 r., przez jedna trzecią usta­
wowej liczby senatorów.

W obec tego zaproponowałem  
P. Prezydentow i zwołanie na s e ­
sją nadzwyczajna tylko Sejmu, a 
niezwoływanie Senatu.

2) Treść petycji, żądającej zwo 
łania sesji nadzwyczajnej, oraz 
późniejsze enuncjacje stronnictw  
z tą sesją związane, zarówno jak 
i sam fakt, że  zwołania sesji do- 
mugali się jedynie posłowie Sej­
mu — wskazywały, iż niema żad­
nych szans na to, aby prace Sej­
mu m ogły obecnie b yć  rzeczow e. 
Z tych też wzglądów przedstawi­
łem P. Prezydentowi wniosek od­
roczenia sesji. _

Obecna sytuacja polityczna na 
terenie sejm owym  nie daje m oż­
ności rzeczow ej pracy rządu z 
Sejmem nad zagadnieniami, któ­
re narzucają nam potrzeby pań­
stwowe, a przedewszystkiem  wal­
ka ze skutkami kryzysu  gospo­
darczego ." • -

W  dalszym ciągu wywiadu p. 
Premjer polemizuje ze stanowi­
skiem stronnictw opozycyjnych 
zarzucając im demagogię w  ich 
ustosunkowaniu się do kryzysu 
gospodarczego i podnosząc za­
sługi gospodarcze rządów poma- 
jow ych, poczem kończy oświad­
czeniem, że rząd w  chwili obec­
nej „w ięcej niż w  każdym in­
nym okresie musi baczyć na to, 
by gra ' polityczna czynników 
sejmowych, zapoznająca istotne 
interesy gospodarcze państwa, 
nie zahamowała rozpoczynającej 
się już powoli naprawy".

SEJM PO ODROCZENIU

W  ciągu całego dnia w czoraj­
szego, aż do wieczora, odbyw a­
ły się obrady klubów poselskich 
nad nowem położeniem, w  któ­
rych następnie uchwalono odpo­
wiednie deklaracje, precyzują­
ce stanowisko stronnictw w obec 
odroczenia sesji.

deklaracji wstępnej: współpra 
cy  z sejm em me chce i dla 
jej unikniącia gotów, jest uciec 
sią do wszelkich interpreta­
cji, których mu dostarczy 
niezwykła  w tym  wzglądzie 
pom ysłowość p. ministra spra 
wiedliwości.

' W  konsekwencji jednak tego 
czynu —  jak dalel stwierdza ten 
organ —

...daleko znowu oddaliliś­
my sią od perspektyw y w y­
tworzenia w kraju atm osfery 
spokojnej, sprzyjającej prze­
trzymanai ciążkich czasów.

„C zas"  nie żywił złudzeń: we­
dług niego

Sejm występuje wobec rzą 
du złośliwie i dokuczliwie; 
rząd traktuje go brutalnemi 
wyrazy. Dla obu rów nocześ­
nie miejsca na widowni poli­
tycznej niema. Któż uwierzy, 
że porozumieją sią one nagle 
pod ciśnieniem ciężkiego eko­
nomicznego położenia?

Nikt nie wierzył —  i wierzyć 
już nie chce. Ale co  z takiej nie 
wiary zrodzić się m oże? Czyżby 
tylko votum potępienia dla Sej­
mu? Nie sądzimy, aby pełne 100 
proc. obywateli tylko przy ul. 
Wiejskiej szukało przyczyn gnę­
biącego nas zła. Oni szukają go 
już dziś dalej i szerzej.

Co przyniesie jutro?

Unja
polsko-rumuńska

Szlak gospoda rczy  Bałtyk —  m orze 

Czarne

; W ed łu g  w iadom ości n ieo fic ja l­
nych  p. D ew ey p o  ustąpieniu zt 
sw ego ob ecn ego  stanowiska, ma za 
m iar za jąć się zorganizow aniem  
w spółp racy  ek on om iczn ej polsko 
rum uńskiej. P o d  patronatem  pew ­
n ego  am erykańskiego k on sorcju m  
m a nastąpić pew n ego rodza ju  p o ­
łączenie g ospoda rcze  polsko - ru­
m uńskie, k tórego  celem  by łoby  wy 
bu dow anie lin ji k o le jo w e j G dy­
nia —  Consanza. W  ten sp osób  
lin ja  ta połączyłaby  m orze Bałty­
ckie z Czarnem . N a  bu dow ę je j da 
łob y  środk i k on sorem m  am erykań­
skie.

W  zw iązku z tem  w ygłosił rek­
tor bukareszteńskiej akadem ji han­
d low ej, prof. Tasca , ciekaw y o d ­
czyt o u n ji celnej polsko - rum uń­
skiej. W  w ykładzie tym  zaznaczył 
on , że taka un ja  stw orzyłaby o b - 
szai gospod arczy , obe jm u ją cy  47 i 
pół m iljona m ieszkańców  i 683.000 
k ilom etrów  kw adratow ych . B yłby  
to  p om ost niezm iernie don iosły  dla 
dalszego ro zw o ju  gospodark i eu ro­
pejskiej, stw arzający na n o w o  daw 
ny gościn iec o d  Bałtyku p o  m orze 
Czarne dla w ym iany tow arów . 
P ro f. T asca  tw ierdzi, że pom iędzy 
R um nnją a Polską niema sprzecz­
nych  interesów  g ospodarczych  i o - 
ba te kraje m ogą doskonale się u- 
zupełniać.

POŻYCZKA 
PREMJ0WA

Rozporządzenie Ministra 
Skarbu

W  numerze 38 z dnia 21 maja 
r. b. „ D z i e n n i k a  U s t a w "  
ukazało się rozporządzenie Mi­
nistra Skarbu w  sprawie w y ­
puszczenia I premjowej pożycz­
ki budowlanej.

Warunki emitowanej pożyczki 
już paroKrotnie omawialiśmy.
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bud. ei wojskotf
2 miljardy marek w budżecie 

Rzeszy
B e r l i n ,  23 maja (teł.).— Bud­

żet wojskowy Rzeszy rośnie z 
roku na rok i obecnie jest dwa 
razj większy od budżetu z roku 
1924. Poszczególne pozj cje bud- 
zeiu wojskowego ukryte są czę­
sto wśród innych lesortów i pod 
innemi nazwami. Faktyczny bu­
dżet wojskowy w cym roku 
.przedstawia się następująco w mi 
Ilonach mar e t:

Reichswehra 498,5, marynarka
204.5, wydatki na zaopatrzenie 
dla stare) armii be,8. dla nowej
237.5, ocnrona wodna 4,4, sub­
wencje dla linii lotniczych 30, 
subwencje na motoryzację 2, na 
fabryki amunicyjne 85, dodatki 
na przysposobienie wojskowe 
dia gmin 10, subwencje dia gmin 
na cele lotnicze 20, ochrona ko­
lei 20, policja 800 W  ogólne] 
sumie otrzymujemy więc dwa 
miljaidy murek

Macniincje Waldemarasa
Cel- to obalenie obecnego rządu

R y g a ,  23 maja (teł.. —  Do­
noszą tu z Równa: Lapenas, prze 
wodniczacy rządowej partji Tau 
tlniiików, oświadczył w wywia­
dzie, że Waldemaras pragnie 
przy pomocy swycn macninacy] 
zdyskredytować obecny rząd i 
osobistości w nłm zasiadcjącee w 
celu objęcia z powrotem rządów 
ua Litwie, Powrót W^lderr ara-

do rządów jest jednak wy­
kluczony.

W odpowiedzi Waldemaras za 
żądał dokładnego sformułowania 
postawionych mu zarzutów oraz 
zwoiama plenarnego zebrania 
partji Tautininków, której jest on 
honorowym przewodniczącym. 
Spodziewa! się on. że na zebra­
niu tem znajazie więuszość dla 
siebie.

Na to Lapenas opublikował 
szereg faktów, które Waldema­
rasa rzeczywiście kompromitu­
ją, pozatem zarzucił mu wyko­
rzystywanie dobra publicznego 
dla swj ch celów, Waldemaras 
bowiem zajmuje rządowe miesz­
kanie 1 nie płaci zań komornego 
od ośmiu miesięcy.

„4 Poiemika ta wywołała wielkie 
zainteresowanie tembardziei, że 
na niedawnym zjeździe ochotni­
ków wojskowych, część ich de­
monstrowała na rzecz Wałde- 
marasu, do czego przyłączyło się 
również wielu młodszych ofice­
rów.

SC H E N E K T A P Y . —  Zastopowa­
no tu pora17 pierwszy telewizję, jako 
jed e" z czynników przedstawienia 
.teatralnego mianowicie orkiestrą dy­
rygow ał Kapelmistrz, widoczny na e- 
krani , i pozostający w  rzeczywisto­
ść. w odległości kilku mil. Kapel­
mistrz i łyszał pwoją orkiestrę za po­
mocą telefonu.

JANUSOWE OBLICZE PROS WSCHODU
i *1 • wi' : i-

(EDYNE WYJŚCIE DLA PRUS WSCHODNICH —  TO UNJA CELNA Z POLSKA.

Znany niemiecki publicysta, 
Hans Schwann, zamieszczą w 
ostatnim r.umei ze „D i e Z e i t“ 
znamienny artykuł, poświęcony 
stosunkowi Prus Wschodnich do 
Polski.

Na wstępie autor stwierdza, 
że iudnosć Prus Wscnodnich jest 
z ducha i kultury czysto nie­
miecka. Rćżni się ona pod wielu 
względami od reszty Niemców, 
co spowodowane ,est zapewne 
wielką domieszką krwi słowiań­
skiej, pod wielu względami jest 
ona może niesympatyczną, jed­
nak mimo wszystko jest na- 
wskroś niemiecka.

Dalej dowodzi autor szere­
giem cyfr i faktów jak c.eżkie 
jest położenie gospodarcze Prus 
Wschodnich. Przyczyn tego sta­
nu rzeczy jest kilka.

Przedewszystkiem nowe gra­
nice poprzecinały w  korytarzu 
pomorskim niemieckie arterje 
żywotne. Nastąpił wskutek tego 
upływ krwi i słaDOŚć prowincji. 
W obec tego H. Schwann uważa 
za konieczne poprawienie tej 
granicy, jednak w  ten sposób, 
aby Poiska na tem nie ucierpia­
ła.

Drugą przyczyną, która znisz­
czyła  dobrobyt Prus W schod­
nich jest pozbawienie tej pro­
wincji dawniejszego jej „Hinter- 
landu“ . Tak np. w  r. 1913 sprze­
dały Prusy do prowincji poznań 
skiej,, znajdującej się w ów czas 
we wspólnych granicach, 191.299 
sztuk bydła i 20.786 ton tow a­
rów , Obecnie rynek ten nie ist­
nieje. Port w  Królewcu jeszcze 
w r. 1926 wykazywał obrót 100 
tys. ton drzewa., gdy w  r 1929 
obrot ten spaał do 34 tys. W oj­
na celna polsko - niemiecka od­
cięła już zupełnie tę prowincję 
od stosunków z Polską, pow o­
dując ostateczną jej ruinę.

Te i wiele innych przykładów 
dowodzą, że jakkolwiek Prusy 
Wschodnie są duchem i kulturą 
związane z Niemcami, to gospo­
darczo należą do Polski.

Ta myśl przewodnia przy­
świecała polskiemu konsulowi, 
Srokowskiemu w  je^o książce,' 
w  któiej dowodził, że Rzesza 
Niemiecka nie ma interesu w  u- 
trzymaniu tej zubożałej prowin­
cji, do której musi wiele dokła­
dać i że wskutek tego P-usy 
Wschodnie pręazej czy  później 
siłą rzeczy będą musiały przy­
paść Polsce.

Tą myślą kierował się Fryde­
ryk II. który w  swym  testa­
mencie powiedział, że ten, kto 
posiada ujście W isły, jest w ięk­
szym -władcą Polski, niż jej król, 
oraz, że Polska nie powinna ni-

ainiiiiinffliiimiiii

l a j e K i c a
S p o w ie d z i

pod fym fyfułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J.

O poc7vtno§cl tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
—  — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszuwa, Krakowskie Przedmieście Nr 71. 

S |  ŻADAt WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH.
' § 0  Cena 3 ,— z przesyłką 3 ,5 0 .

gdy otrzymać Wisły, gdyż wó­
wczas Prusy Wschodnie padns. 
jej ofiarą.

Również i Dmowski wykazy­
wał na kongresie wersalskim, 
że Polska powinna otrzymać tę 
prowincję, gdyż inaczej Prusy 
Wschodnie będą organizmem 
niezdolnym do życia, przez cc 
staną się źródłem stałych nie­
pokojów.

Opierają^ się na tycu prze­
słankach, Fritz Simon, syndyk 
izby hadlowo - przemysłowej w 
Królewcu, opracował memorjał, 
w którym dowodzi, że Prusy 
Wschodnie prędzej czy później 
spadną jako dojrzały owoc na 
łono Polski; jako jedyny środek 
mogący uratować je, proponuje 
on unję celną tej prowincji z 
Polską.

Myśl ta nie jest przyjemna dla. 
r jemca, jednakże dyktuje ją ło­
sika konieczności, przy unji bo­
wiem Prusy będą korzystać ze 
wszystkich plusów, jakie to roz­
wiązanie aaje. Przecież w y sy ł­
ka drzewa i innych towarów
przez Królewiec jest znacznie
tańsza, niż przez Gdańsk i Gdy­
nię,

O baw y o konkurencję Polski 
są bezpodstawne, gdyż zawsze 
jedne tow ary dadzą się skom­
pensować innymi. Obawa przed 
napływem polskiego elementu
również jest płonna. Albo się 
w ierzy w  swe siły i idzie na­
przód, albo też jest się słabym 
i boi się konieczności życio ­
wych. 1 !

Niemcy muszą przejąć się no- 
wemi icleai ii o w spółżyciu na­

rodów między sobą. Dotycncza-
sowe sztuczne środki stosowane 
przez Niemcy zawiodły Tak np. 
sztuczne forsowanie rucnu tran­
zytowego przez Prusy Wschód' 
me naraża rząd niemiecki na 
wielkie dopiaty do tanich fracn- 
tów kolejowych. Nie pomoże 
również % „Ostprogram Jeżeli 
komisara, mający go reulizowa, 
będzie rezydował na nowobudo­
wanym pancerniku, to mury 
mury graniczne z Polską staną 
się tylko wyzsze i nieprzystęp- 
niejsze. Skutek będzie ten, że 
powstanie jeszcze silniejsza izo­
lacja Prus Wschodnich która by 
ła dotychczas i będzie nadal ich 
zgubą. Niemiecki „Drang nach 
Osten“ musi się odbywać obec­
nie w drodze pokojowej przez 
zdobywanie zaufania. Dla nie­
mieckiej pracowitości i zdolno­
ści organizacyjnych zawsze znaj 
dzie się miejsce na wschodzie. 
Należy jednak liczyć się z fakta ■ 
rm i logiką, jeżeli się chce iść 
naprzód. * .

Takie są w yw ody  artykułu 
Sehwanna. Jest w  nich bezwąt- 
pienia wiele interesujących m o­
mentów, jednakże niejedną tezę 
musimy przyjąć z zastrzeże­
niem, zwłaszcza tezę o koniecz­
ności rewizji granic. Konieczność 
tej rewizji dla Niemiec autor 
bardzo dokładnie motywuje, na­
tomiast sposobu realizacji w  ta­
kiej formie, któraby była dla 
Polski nieszkodliwa —  nie poda­
je

Czyżby dlatego, że taka for­
ma w ogóle nie istnieje?

iM. K

i.

Ni*wy duch Jugosławii
O Ś W IA D C Z E N IE  M IN IS T R A  S IB E N 'K A .

B i a ł o g r ó d, 23 maja. — 
Nowy minister Rolnictwa, b. prze 
wodniczący grupy parlamentarnej 
dawnej chorwackiej partji chłop 
skiej, Stańko Sibenik złożył w o­
bec przedstawicieli prasy oświad­
czenie na temat wstąpienia do rzą 
du jego oraz jego przyjaciół po­
litycznych.

Minister zaznaczył m in. co 
następuje: Nowi ministrowie, ja­
ko miarodajni przedstawiciele 
chłopów chorwackich, wstępując 
w skład rządu królewskiego, po­
prą iego obecne zamierzenia w 
kierunku utworzenia z naszego 
państwa jednolitej całości w myśl 
idei jugosłowiańskiej, zachowując 
jednak swe tradycyjne uczucia 
narodowe. Naturalna ta ewolucja 
przyczyni sie do trwałej konso­
lidacji wewnętrznej kraju oraz dc 
uwydatnienia jegc odporności wo 
bec zagranicy.

Ostatnia faza naszej polityki 
państwowej, opierającej się na 
najszerszych warstwach ludności 
chorwackiej, czeskiej i słow eń­
skiej, uwydatnia istotnie pierw- 
szo-zędne znaczenie czynnika u- 
czuciowego, który donrowadził do 
powstania naszego państwa i któ­
ry dzisiaj jest gwarancją jego 
tiwaiości. Niefortunne dążenia w 
kierunku tłumienia uczuć, jakie 
przetrwały próbę wieków, skon 
czy ły  się nazawsze z chwilą uka­
zania się mamfestu królewskiego, 
z którego tchnie nowy duch.

W reszcie dziś dochodzimy do 
całkowitego w y tzu tej idei, że 
tylko dODry serb i dobry chorwat, 
czy  dobrys Słoweniec może być  
dobrym jugosiowlamnem i stać 
sie w ter. sposób czynnikiem  
kształtowania się zdrowego poczu

cia jednolitości państwa i solidar­
ności narodowej.

Obecna rekonstrukcja rządu 
jest najdonioślejszym wynikiem 
wielkich idei, zawartych w mani­
feście królewskim z 6 stycznia i 
w akcie z 3 października ub ro­
ku, jako że wyznacza ona kurs na 
szej polityki i określa dyrektywy 
na przyszłość. ^

W  tem właśnie tkwi historycz­
ne znaczenie tego wydarzenia. 
Pol. Aj. Tel.

Zwycięska o fe y w a
Wojska nanklńskie idą naprzód

L o n d y n  23 maja (tel.). — D o­
noszą tu z Szanghaju: wojska
rządu nakińskiego po dłuższym 
zażartym szturmie opanowacy 
obwarowane miasto Kwiteh, znaj 
dujące się na pograniczu Honan 
i Kwangsu. W  walce uczestniczy 
ły tanki i samoloty do rzucania 
bomb. Podczas walka sam Czang 
Kai Szek otizym ał kontuzję w  
oko. Polecił on wyborowem u 
puukłowi przypuścić szturm ao 
miasta; szturm zakończył się Do­
wodzeniem, jakkolwiek został 
okupiony ciężkieirń ofiarami. Zdo 
było osiem dział, masę karabi­
nów m aszynowych oraz 6000 
jeńców.

Trudności socjalistów
a ste n  rządów

P a r y ż ,  23 maja. —  W  rady- 
kataiti oiganię „La R e p u b  1 b 
q u je** pr jfesor Bayet, omawiając 
kry?ys, który przeżywa obecnie w 
Aiuglji rząd labourzystów, wyka­
zuje trudności, jakie napotykają 
socjaliści, gdy dostaną sie do wła 
dzy.

We Francji —  zaznacza proi. 
B yeu —  soc. aliści, którzy nigdy 
nie "tyli u właazy, wvkpiwają 
chętnie niedostateczność reform, 
przeprowadzonych lub proponowa 
nych przez radyKaiow, piętnują 
uui nieśm.ałość . radykałów, dro­
biazgowych piogramów j które 
przypisują ich burżuazyjnemu du­
chowi. Są oni przekonani, że gdy­
by byli panami sytuacji, objęcie 
przez nLh władzy zaznaczyłoby 
się głębokiemi zmianami. W  prze­
mówieniach swoich nkazuja tłu-- 
mora czarujące horyzonty.

Na to wszystko wystarczy jed 
na jedyna uwaga. Jeśli socjalizm 
ukrywa w sobie tyle świetlanych 
zalet, czem tedy tłumaczą się 
trudności, z jaKiemi muszą wal­
czyć socjaliści w sprawie bezro­
bocia i zagadnień kolonjamych. 
Pol. AL Tek

Mała Enfefita--W ęgry
Zbliżenie gospodarcze

W i e d e ń ,  23 maja. —  Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Riato- 
grodu: Z kół dyplomatycznych
informują, że na konferencji mini­
strów Spraw Zagranicznych Ma­
łej Ententy, która odbędzie się z 
końcem czerwca w Czechosłowa­
cji, będzie mowa głównie o zdII- 
żeniu gospooarczem  między Małą 
Ententą a Węgrami.

Dr. Benesz pył dotychczas 
przeciwny tego rodzaju współpra­
cy. Obecnie zaniecha swego ód-f 
mownego stanowiska wobec m oż­
ności utworzenia kartelu zbożowe 
go między Jugosławia i W ęgiam u

Słychać, że z inicjatywy wło­
skiej odbędą się rokowania gospo 
darcze między Jugosławią a W ło 
chami, celem uregulowania szere­
gu kwestji gospodarczych. W ło­
chy zaproponowały przez swego 
posła w Bialogroćzie rządowi ju­
gosłowiańskiemu udzielenie uła­
twień węgierskiemu ruchowi tran­
zytowemu do Fiume. gdzie ma 
być utworzony .węgierski wolny 
port. Wzamian *a tc ofiarują Wło 
chy Jugosławii zakup większej 
ilości zboża. Pol. Aj. Teł

Chore kobieiy  otrzym ują przez użj 
cie naturalnej wody gorzkiej Franci­
szka - Józefa  lekkie wypróżnienie, 
przyczem Dołączone to jest nieraz z 
nadzwyczrj dobruczynnem działaniem 
na chore organy. Autorzv klasyc- ■ 
nych dzieł o chorobach kobiecych 
twierdzą, iż pomyślne działanie wody 
Franciszka- - Józefa  notw:'erdzają re ­
zultaty ich badań. Żądać w  antekach 
i drogerjath.

B U  M A S K I
Lotnictwo cywilne dla celów wojny 

B e r l i n ,  23 maja. —  N? od­
bytem wczoraj w Stuttgardzie 
zjeździe niemieckich towarzystw 
ochrony powietrznej, uchwalono 
rezolucję, zwrócona do rządu Rze 
szy, o wystąpienie 2 inicjatywą 
zwołania w najbliższym czasie 
konferencji międzynarodowej, któ 
rej zaoaniem ma być udzielenie 
wystarczających gwarancyj prze­
ciw nadużywaniu lotnictwa cy ­
wilnego do celów wojennych.

W  razie gdyby gwarancje te 
ze stanowiska niemieckiego oka­
zały się niewystarczające, rząd 
Rzeszy obowiązany jest zastoso­
wać sie do ostrzeżenia, iż naród 
poprzestając na zautaniu do u- 
mów międzynarodowych, może 
pewnego dnia stanąć bezbronny 
wobec nowych środków wojen­
nych, stosowanych przez strorę 
przeciwną. W  dyskusji przeasta- 
vuciel zarządu towarzystwa di. 
Gassert oświadczył, iż:

Niemcy wobec ograniczenia 
przez traktat wersalski możliwo­
ści obrony wojskowej dążyć będą 
do uzupełnienia luk w swem po­
gotowiu obronnem przez rozbućo 
wanie lotnictwa cywilnego.
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W państwie Sowietów
JAK MORDOW ANO PRAW O SŁAW N YCH  BISKUPÓW W  ROSJI.

„ W  i e s t n i k  R u s s k a -
w o  C h r i s t i a n s k a w o  
S t u d e n c z e s k o w o  d w i- 
i  c n j a " (m aj 19 30 ) poda je  w spo 
mnienia duchów , praw. P. Turu - 
cbańskiego, d otyczące za m ordow a­
nia przez bolszew ików  b isk u p ów : 
K erm ogenesa (tob o lsk iego ), A n - 
drom ka (perm skiego), T eofan a 
( solikam skiego), B azylego (czern i- 
how sldego) i duchow nych  praw o­
sławnych.

H erm ogenes aresztow any został 
w  tygodniu  wielkim w  19 18  r. 
Zam knięto g o  w w ięzieniu ekate- 
rynburskim . W  m aju delegacja zja 
adu d iecezja lnego udała się do Sow  
depu, prosząc o uw olnienie w ięź­
nia.

Sow dep zażądał 10  tys. rb. wy 
kupu, ale wnet sum ę tę podniósł 
d o  100  tys. rb. Pieniądze zebrano 
w śród  k u pców  ekaterynburskich, 
Sow dep je  otrzym ał i w ystaw ił po 
kw itowanie.

N azajutrz, gdy delegacja ta,
złożona z osób  b. pow ażnych , du­
chow n ych  i św ieckich stawiła się 
w Sow depie, aby dow iedzieć się
kiedy H erm ogenes odzyska w o l­
ność, —  w szystkich aresztow ano i 
via Tium eń odesłano do T obolska 
na parow cu  „P e tro g ra d ” .

W  drodze dow iedziano się, że 
niema p o co  jech ać do T obolska, 
gdyż m iasto dostało się w ręce
białych, trzeba m yśleć o  ucieczce
na Ural.

A le przed ucieczką bolszew icy 
nie om ieszkali załatwić się z aresz 
tow anym i.

W y p row a d zon o  w szystkich na 
pokład statku. K azano niezw łocznie 
zd jąć zw ierzchnią odzież i obuwie- 
Jeśli który  z w ięźn iów  n iedość 
łzy bk o  to  czynił —  rozbierano go 
przem ocą w śród kpin i drwin i 
zw iązaw szy w ięźn iow i ręce, rzuca 
n o  g o  d o  rzeki.

H erm ogenes m odlił się za 
sw ych  opraw ców . W śród  cyn icz­
nych  wym yśiań i szturchańców , 
zerw ano z biskupa szaty i związa 
w ciąż się m odlił g łośn o. W ów czas 
n o  mu z tyłu ręce. H erm ogenes 
kom isarz rozkazał:

—  Zatkntrt* ch a jło ! (Stulić mu 
pysk).

Cios pięścią w  twarz zmusił 
starca do m ilczenia

Następnie uw iązano do skrępo 
w anego biskupa wielki 1,2 pudy) 
kam ień i z z rozm achem  rzucon o 
m ęczennika w nurty rzeki T u iy .

Stało się to  dnia 16  (29) czerw  
ca  19 18  r. w prost wsi P ok row - 
skoje.

P o  w ypędzeniu bolszew ików  z 
tych  ok olic  w ydobyto  z Tury 
m nóstw o zw łok  ludzkich w  tej 
liczbie i c ia ła  H erm ogenesa. U ro ­
czyście przew ieziono je do T o b o l­
ska i poch ow an o  w pieczarze, 
gdzie poprzedn io spoczyw ały  p ro­
chy Iwana M aksim ow icza, m etro­
polity tobolsk iego, cz czon eg o  przez 
praw osław nych , jak o św iętego.

W edłu g  opow iadań  czekistów  
biskup permski A ndronik  został 
rozstrzelany na żądanie robotn i­
k ów  m otiw ilichińskich. A ndronik  
ostro  potępiał dekret bolszew icki 
o  oddzieleniu Cerkwi od  Państwa. 
P o  ogłoszeniu  w tej sprawie listu 
pasterskiego m oskiew skiego soboru  
p row incjon alnego —  A ndronik  rzu 
cił u roczyście klątwę na bolszew i­
ków. A d esztow ano g o  i następnie 
zam ordow ano. Z w łok i zakopano 
obok  drogi z Perm u do M otiw ili- 
chy (przedm ieście robotn icze).

W  zam ordow aniu A ndronika 
brali udział m. in. czck iści D ob e - 
las i Paderis. zatrudnieni w w ię­
zieniu permskim.

A resztow any razem z A ndroni- 
kiem je g o  w ikarjusz, biskup soli 
kamski T eofan  został u top iony  w 
rzece Kamie.

Gdy sob ór  m oskiewski dow ie ­
dział się o  m ęczeńskiej śm ierci bi 
skupów  perm skich —  celem  zbada 
nia szczegó łów  tej zbrodni w y­
słał do Perm u kom isję z arcybisku 
pem czernihow skim  Bazylim  na 
czele. 1

Rząd Sow ieck i zezw olił na zba 
danie tej sprawy przez K om isję  
S ob oru  i nawet dał d o  je j ro zp o ­
rządzenia osob n y  w agon. A le  w 
Perm ie przyjazd K om isji w yw oła ł 
oburzenie kom unistów , szczególn ie 
w śród  uczestn ików  zbrodni. Posta 
rano się w ięc o  to, by zebrany ma 
terjał obciążający  nie dostał się do 
M oskw y.

W  drodze pow rotn e j pom iędzy 
Perm em  i W iatką do w agonu 
wpadli czerw on i żołnierze. W y m or 
dow ali cz łon k ów  K om isji a ciała 
w yrzucili z pociągu.

Zw łoki pom ordow anych , w tej 
liczbie i arbp. B azylego, p o ch o w a ­
li w łościanie okoliczni. D o  m ogił 
m ęczenników  zaczęły w net ściągać 
pielgrzym ki pobożne. W ów cza s  
bolszew icy  w ydobyli z m ogił zw ło 
ki i spalili je.

P rzy ja c ie l'  Andronika, były je ­
g o  w ikarjusz, biskup pietropaw łow  
ski (obw . A km oliński). M etody  
został zam ordow any przez bo lsze ­
w ików  w iosną 19 2 1  r. podczas 
pow stania chłopskiego. P o  przebi­
ciu klatki piersiow ej biskupa bag­
netem, czerw on i opraw cy  wetknęli 
w ranę krzyż.

W  m aju 19 * 1  r. w e własnem 
mieszkaniu zam ordow ano strzałami 
biskupa ufańskiego Sym eona.

W  19 2 1  r. podczas powstania 
ch łopsk iego w zachodniej Syberji 
tylko w jednej gubern ji T obolsk ie j 
rozstrzelano ok o ło  100  d u ch ow ­
nych praw osław nych.

POWRÓT DO DAWNYCH ŚWIĘTOŚCI
PROTESTANTYZM A ŻYCIE KLASZTOkNE

MATKI BOSKIEJ.
I  C ZE ŚĆ  DLA

BOLSZEWICKA TOLERANCJA RELIGIJN
SPROFANOWANE CERKWIE. —  PASTUCH —  POTEM. 

GRANICZNE OBYCZAJE.
PO

B olszew icy  usiłują za pośred­
nictw em  płatnych agitatorów  sze­
rzyć w krajach zachodn ich  dekla­
rację metr. Sergjusza i inne, mają 
ce św iadczyć, iż w R os ji panuje 
rzekom o tolerancja religijna. Jest 
to  w ierutne kłam stwo. O istocie 
stosunków  religijnych  w  Z . S. S- 
R. m ożna przekonać się z listów , 
nadsyłanych z tego kraju. Jeden z 
takich dokum entów  ogłosiły  świe-jj 
ż o  paryskie ,,D n i“ . —  List ten, pi-1 
sany przez prostaka w iejskiego, j 
b rzm i:

—  „U kazały  się now e przepisy 
(w  okręgu tam bow skim ) i odebra 
ne świątynie chcą zw rócić , ale jest 
to sprawa wątpliwa. P o  pierw sze 
świątynie te są sprofanow ane. P o  
drugie, m amy k łopot z pow odu  
braku duchow ieństw a W  ciągu 
trzech lat, przed odebraniem  cer­
kwi, zm ieniło się u nas trzech ka­
płanów , żaden z nich nie uniknął 
więzienia. Jeśli znajdziem y ósm e­
go, zachodzi obaw a, że i jeg o  ten 
los nie ominie. P o c o  zapraszać do 
siebie człow ieka, narażając g o  na 
k łopoty  i m ękę? Z n ow u ż kwest ja 
dzierżaw y cerkw i. O becnie świąty 
nia jest sprofanow ana i zanieczy­
szczona, g o tow i są zw rócić  i bez 
płacenia czynszu, byle tylko płacić

Na Kaukazie
Muzułmanie przeciwko bezbożni­

kom.

„C zerw on y  D agestan” , o fic ja l­
ny dziennik „b ezb ożn ik ów " kau­
kaskich, w ychodzący  w  Baku, przy 
znaje się otw arcie do ca łkow itego 

| n iepow odzen ia  propagandy antyre- 
lig ijnej w Czerbadżanie i na K au ­
kazie m uzułmańskim.

Organ kom unistyczny ze zrozu 
miałem oburzeniem  donosi, że lud 
ność bo jk o tu je  szkoły państw ow e, 
reorganizu je i odb u dow u je  dawne 
szkoły m uzułmańskie, sw o jeg o  
czasu zniesione przez w ładze b o l­
szewickie i otw iera z pow rotem  
meczety, zamknięte przez władze 
lub „ ja cze jk i” bezbożn ików .

D ziennik kończy, stwierdzając, 
że sytuacja kom unistyczna na K a ­
ukazie staje się coraz bardziej tra 
g iczną i że jak najprędzej należy 

1 w zm ocnić siły militarne, by mieć 
zapewnioną p om oc  potrzebną w 
razie powstania.

asekurację. A le  gdy gm ach odre­
staurujem y, doprow adzim y do p o ­
rządku i pośw ięcim y na n o w o : 
bezw zględnie przyjdą i pow iedzą : 
piać, inaczej odbierzem y i sp rofa ­
nujem y. Były ju ż takie dośw ia d ­
czenia. A  płacić nie mamy skąd. 
A  przeto, chociaż cerkw ie chcą 
zw rócić  —  lud niema chęci p o ­
siąść je  z pow rotem . I w ogó le  w i 
dać, że m odlić się tak jak dawniej 
w obecn ych  czasach niew ygodnie. 
Praktyczniej urządzają się staroob 
rzędow cy  lub m olokam e (sekta), 
ale tak jak zw ycza j nasz każe, 
gdy wiara jest prześladow ana, m o 
dlić się nie sposób. U  nas w  pew ­
nej wsi pastuch został w yśw ięcony 
na popa —  w ięc w tej wsi ludzie 
m odlą się i święta obch odzą  i bez 
chrztu nie pozostają. A  gdzie, po 
dawnemu, pragną by duchow ny w 
riasie (sutannie) chadzał publicz­
nie, tam się nie modlą, dzieci są 
bez chrztu, a um ierają ludzie bez 
posługi religijnej. Taka dziś u nas 
sytuacja religijna. ,

W  czw artym  zeszyci* z r. b. 
protestanckiego pisma „ E  t h i k ” ,j 
w ydaw anego w Halle, znajduje się 
artykuł p. t. „Z a k on y  i cześć M a- 
rji w  K oście le  luterskim jak o czyn 
nik odrodzenia m oralnego życia 
narodu” . i > 1

A u tor  artykułu zaznacza, że w 
zakresie praktycznego w ychow ania 
m łodzieży i społeczeństw a pod 
w zględem  etycznym  konieczne jest 
szukanie n ow ych  dróg,

P ublicyście protestanckiem u 
w yda je  się bardzo w ażnem , że w 
U nterfranken pow stał ew angelic­
ki zakon hum iljatów , który za ło­
żył pierw szy klasztor ewangelicki 
na ziem iach niem ieckich. Zakon 
ten obe jm u je  w łaściw ych  m ni­
ch ów , w yrzekających  się m ałżeń­
stwa, w łasności i w oln ości, oraz 
tercjarzy. Zgrom adzenie tercjarzy 
założył także p rofesor H esjer w 
M arburgu. K lasztor ma stać się 
kom órką zarodkow ą, gdzie będzie 
się kształcić w ola  ofiarnej służby 
Bogu .

By jednak m ogły  pow stać czy ­
ste rodziny, musi być  pozyskana 
kobieta. „M arja  czysta, w dzięczna 
D ziew ica, odży je  znów  w naszem 
religijnem  życiu  narodow em , jako 
pierw ow zór w ieczystej kobiecości, 
która nas uszlachetnia” —  m ów i 
autor artykułu —  i oczek u je  bar­
dzo w iele od tego odradzenia się 
kultu M arji w śród protestantów .

K atolicy  —  pisze katolicka pra­
sa niem iecka —  m ogą się tylko 
cieszyć z pow odu  tych  dążności, 
ale rów n ocześn ie  muszą zapytać 
także, czy to naśladow nictw o ka­
tolick iego życia du ch ow ego  i kato

lickiej p ob ożn ości przyniesie j»  
kieś istotne rezmtaty.

N ależy obaw iać się, że tego r o i  
dzaju przedsięwzięcia m im o ca łe j! 
pow ag : pom ysłów , pozostaną w j 
sferze zam iarów , poniew aż braku- j 
je im i musi brakow ać tej esta -j 
tecznej w oli poddania się i p o - , 
święcenia, jake cechują  katolickie 1 
życie zako-m e. 1

R ów n ież i cześć protestantow i 
dla M arji dotąd nie będzie m ia łu  
sw ego n ajg łębszego i istotnego u - j 
zasadnienia, dopóki nie poczną oni 
w ierzyć, że N ajśw . Panna jest nie, 
tylko „czystą  D ziew icą” ale także 
N iepokalaną M atką B oga. K A P .

Kongres w Paryżu
Narodowa Federacja katolików 

francuskich.

N iedaw no odbył się w Paryżu 
9 kongres delegatów  n arodow ej 
F ederacji katolików  francuskich. 
R eprezentow ane były 82 diecezje.

W  czasie inauguracyjnego na­
bożeństw a w kościele N otre D am e 
des Cham ps kard. Verdier m ów ił 
o  apostolstw ie osób  świeckich, któ 
rych zadaniem jest odzyskać z po 
w rotem  dla Chrystusa n o w o cze ­
sne społeczeństw o. C o w sw oim  
czasie m og ło  uczynić dwunastu 
A p osto łów , temu dziś musi p o d o ­
łać dwa i pó ł m iljona apostołów  
Federacji katolickiej.

Generał Castelnau złożył spra­
w ozdanie z działalności Federacji 
w  ub. roku i pon ow n ie nakreślił 
zw ięźle program  związku, którego 
głńw nem i punktami są obrona 
sw ob ód  religijnych i walka z nie- 
obycza jn ością  publiczną.

N a zebraniach om aw iano spra 
wę n ow eg o  uregulow ania ubezpie 
czeń społecznych  i prpblem  szkol 
ny oraz zastanawiano się nad sto 
sunkiem między A k cją  katolicką ' 
polityką. —  K A P .

Katolicyzm w Wielkiej ‘ 
Brytanii

R o z w ó j K ościoła . —  K ara za za­
kłócenie p ok o ju  religijnego.
W zrost liczebny wyznawców 

Kościoła katolickiego w Anglji 
trwa w dalszym ciągu.

Tygodnik „ T h e  U n i w e r s e“ 
porównywa stan liczbowy ducho 
wieństwa katolickiemo i anglikań 
skiego w archidiecezji liverpool- 
skiej. Przed 20-tu laty archidie­
cez ja  ta miała 480 duchownych 
angielskich (jeden na 2515 miesz­
kańców), dziś ma ich 338. (1 na 
4607); zatem ubytek wynosił w 
tym okresie 142.

Przed 20 laty księży katoli­
ckich było tam 453. dziś — ra­
zem z częścią diecezji, oddzielo­
ną w r. 1925, jest 568; przyrost 
zatem wyraża się cyfrą 115. W  
ciągu 1929 r. w Anglji i W alii by 
lo 12.000 nawróceń na katoli­
cyzm, około 250 w jednem hrab­
stwie, a protestanckim Lancachi- 
rze nie mniej niż trzy tysiące.

Sekretarz szkockiej Ligi pro­
testanckiej został usunięty z 

j dwóch sal odczytow ych za zakłó 
| cenie pokoju wyznaniowego. W  
styczniu rb. odczytami swemi o 

1 „życiu pewnej karmelitanki" w y- 
1 wołał on wzburzenie w całej pół­
nocno - wschodniej Szkocji. KAP.

Reorganizacja szkoły średniej
w H iszpanji. ,

T ow rzy stw o  P rzy jació ł Nauk i 
„In stytuto  de Salamanca'”  w H isz 
panji pow ierzyły  kom isji rzeczo­
zn aw ców  sprawę reorganizacji 
szkoły średniej. W n iosk i ich z m ic  
rzają do tego, by nauce religji za: 
pew nie należne m iejsce w progra- i
roie nauczania.

„P on iew aż bez religji w ych o ­
wanie jest niemożliwe*’ , w ięc nau-, 
ka religji winna b y ć  obow iązu jąca  
a duch religijny pow in ien  przenik 
nąć całe życie szkolne.

W spom niane tow arzystw o dało^ 
w yraz ubolew aniu , że  kw estja 
szkolnictw a średniego dla dziew -, 
cząt w ustaw odaw stw ie hiszpaó-^ 
skiem jest zaniedbana. D om aga się 
on o , by dw u istniejącym  obecn ie  
gim nazjom  żeńskim  w  M adrycie i
B a r c e l o n i e  w yzn aczon o jednolity  
plan nauk i by o to czo n o  opieką po 
dobne szkoły w innych w iększych
m iastach. " ■* > j

Zasada koedukacji ch łop ców  i 
dziew cząt w  szkołach średnich jest 
odrzucon a z całą stanow czością . —  
K A P .

2 i pół miljona dolarów
Zbiórka na uniwersytet katolicki 

w Cleveland.
Zain icjow an a niedaw no przez 

biskupa d-ra Schrem bsa zbiórka 
funduszów  na założenie ,  uniwersy 
tetu katolick iego w Cleveland w 
ciągu kilku miesięcy przyniosła 
2 .514.000  dolarów .

Uniw ersytet ten będzie kierow a 
ny przez księży jezu itów . B udow a 
n ow ej uczelni zacznie się praw do­
podobn ie  w najbliższym  czasie.

Uniw ersytet katolicki w W a ­
szyngtonie otrzym ał n iedaw no na 
rozbudow ę bibljotek ł dw ie ofiary 
w sumie 140.000 d olarów , -— K A P ,

BeatyfiKacja
Marji Krystyny Sabaudzkiej
Zaw arcie paktów  laterańskich 

um ożliw iło p od jęcie  starań o be® 
tyfikację M arji K rystyny Sabam i* 
kiej, k ró low ej obydw u  Sycylji.

D ow iadu jem y się, że akta 
w stępnego procesu  beatyfikacyjne 
g o  obe jm u ją  zw łaszcza okres p o ­
bytu M arji K rystyny w R zy m ie  
podczas R ok u  Św iętego 18 2 5 , kie 
dyto  przyszła b łogosław ion a  wraz 
7. M ar ją  Teresą, k ró low ą Sardyn ji 
i siostrą M ar ją  Anną, księżniczką 
sabaudzką, w śród  tłumu pielgrzy­
m ów , boso , śpiew ając różaniec, 
odw iedzały siedem bazylik rzym ­
skich, aby dostąpić odpustów .

Jak poda ją  z kół m iarodajnych  
pod jęcie  prac w stępnych m oże na 
stąpić jeszcze  w ciągu roku  bieżą 
cego.

Pomyślny rozwój
Chrześcijańskie związki zawodowe

M iędzynarodów ka chrześcijań ­
skich zw iązków  zaw odow ych , k tó ­
ra w r. b : obch odzi 10 -lecie  sw e­
g o  istnienia, posiada ok o ło  1 m ilj, 
250.000  cz łon k ów . P rzew odn iczą­
cym  je j jest Bernard Otte, gene­
ralny sekretarz chrz. zw iązków  za 
w odow ych  w N iem czech.

Bardzo pom yśm e rozw ija ją  się 
niem ieckie chrz. związki zawodo-; 
w<e w C zech o-S łow acji, które W 
ciągu 1929  r. pow iększyły sw ó j 
stan liczebny z 24.504 czł. na 
2 5 .2 1 9 . W y b o ry  do w ydziałów  prze 
m yślow ych  przyniosły tym zw iąz­
kom  287 m andatów , w tem 38 sta­
now isk przew odniczących  w ydzia­
łów . Piękne postępy w ykazuje tak 
że praca zw iązkow a w śród  chrze­
ścijańskiej m łodzieży robotn icze j.— 
K A P .
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Kosztowna operacja
SOOu marek za wyrostek 

robaczkowy.

W  Norymberdze odbył się przed 
sądem proces, który może być ła w o  
peijudykatem  w  innych podobnych 
wypadkach.

Chodziło o to, że chirurg niemiec­
ki, dr. Nitsche, dokonuięc operacji 
na pewnej kobiecie, bez je j wiedzy 
„przy sposobności*' usunął je j w yro­
stek rooaczKOwy. Operacja się wpraw 
dzie udała i chora przyszła w zupeł­
ności do zdrowia, dowiedziawszy si, 
jednak, że pozbawiono ją  tak cennego 
crgapu, za jaki widocznie uważała 
lak  zwan<ł popularnie „ślepą kiszkę", 
wniosła przeciwko chirurgowi skargę 
do sądu o „uszkodzenie cielesne".

Powódka stwierdziła pod przysię­
gą, że nigdy nie byłaby się zgodzna 
tia to, by je j  w yjęto ślepą kiszkę, któ­
rą wszak nikt inny prócz niej nie 
miał prawa rozporządzać.

Po wysłuchaniu eksperta, który 
orzeKł, że w  aanym wypadku opera­
c ja  ta była wprawdzie wskazana, ale 
nie niezbędna, sąd skaza] nieostroż­
nego chirurga na 3.000 marek grzyw 
r.y albo 20 dni więzienia.

Obecnie „poszkodowana" zapew.ie 
zaskarży chirurga o odszkodowanie, 
za stracony organ, ma bowiem do te­
go najzupełniejsze prawo.

Rekord b ezsca itó l
Be7 snu 5 dni i 4 i pół nocy.

Pisma amerykańskie donoszą o 
nowym rekordzie, który tym razem ij- 
star.owi] profesor uniwersytetu chi 
cagowskiego, ar. Andrzej Fisher l i ­
czony ten, chcąc przekonać się, jak  
długo człowiek wy trzyma c- może bez 
snu prosił specjalnie wybraną komi­
sję lekarzy i profesorów, by poddała 
go kontroli. Dr. Fisher wstrzymy­
wał się od snu w  ciągu 135 godzin, 
zatem 5 di i i 4 i pół nocy Przez ca­
ły  ten czas zachowywał on odpow ied­
nią djetę, pracował i czytał dardzo 
mało i —  co w ydaje się naj dziwniej - 
szem —  cały ten czas spędził niemr.l 
wyłącznie w  łóżku. Dr. Fisher doko­
nał już poprzednio podobną próoę, 
wówczas jednak wytrzyma1 tylko 115 
godzin bez snu.

Kłopot
urzędników tureckich 

z kufawanem.
Wprowadzenie karawanu samo­

chodowego w  Tu rcji sprawiło niema­
ły kłopot urzędnikom, pobierającym 
mostowe przy słynnym moście w Ga- 
lata. Karawan z nieboszczykiem trzy­
many był w  przeciągu kilku godzin 
przed mostem, ponieważ urzędnicy 
tureccy nie mogli ustalić, jakiej w y ­
sokości mostowe należy pobrać od ka 
rawąnu samochodowego —  czy osza­
cować go jako mały samochód od 
którego pobierań' jest mostowe w wy 
sokości 5 centów, czy też jako duży 
samochód osobowy' i pobrać 10  cen­
tów. Okazało się pc długich debatach, 
ż( karawan nie pasuje do zadnrj z 
tych dwóch grup, wobec czego w yro­
kiem Salomonowym zaliczono kara­
wan do gruFy samochodów ciężaro­
wych i poorano Ib centów mostowego

KŁUSOWNICTWO
Hioducentow płyv gramofonowych

Wielu producentów płyt gram ofo­
nowych reprodukuje bezprawnie u 
twory autorów i kompozytorów, z 
wielką dla nich szkodą.

Zwłaszcza w  Polsce kłusownictwo 
to kwitnie bezkarnie, pogarszając jo  
szcze i tak smutne położenie naszych 
piosenkarzy i artystów. Dzięki ener- 
g ji długoletniego Zarządu Polskiego 
Związku Autorów i Kompozytorów 
Scenicznych (Z A IK S ‘u) spodziewać 
się należy, że sprawa ta zostanie 
wkrótce uregulowaną. „Zaiks" mia­
nowicie za pośrednictwem Międzyna­
rodowego Biura W ydaw rictw  muzyez 
no - mechanicznych (TiJ.E .M ). wniósł 
skargę na niesumiennych producen­
tów płyt gramofonowych.

Skarga ta ma być w najbliższym 
czasie rozpatrzona poczem B. X. E. 31 
wystąpi z odpowiednią interwencją 
w  obronie praw pokrzywdzonych an 
torów.

K o n R r j r s
najpiękniejszej ks’ążki.

U rządzony w N iem czech  kon ­
kurs na 50 najładniejszych ksią­
żek w ydanych w r. iq 2 9 -tym d o ­
w iódł, że najładniejsze książki nie 
muszą być bynajm niej najdroższe­
mu

Tak np. jedna z odzn aczon ych  
na konkursie książek kosztu je tyl 
ko 90 fen igów , Inn? obrazkow a
1 .50  marek, 10  m ożna kupić za 
5 —  10 maiek

Podróż p. Venlzelosa
do Wiednia 1 Warszawy *.

Frasa ateńska opdaje, że p. 
Venizelos przedsięweźmie w  koń 
cu lipca podróż dc Europy za­
chodniej, korzystając z urlopu 
w ypoczynkow ego. Z początku p. 
Venizelos spędzi kilka dni w  Ba­
warii, a następnie w  Bagnolles.
1 Później prezes greckiej rady 

ministrów uda się do Austrji i 
Polski celem zwiedzenia W ioch 
i W arszawy, dc których nie 
miał on czasu przybyć podczas 
swej zeszłorocznej w izyty w  sto 
licach Europy środkowej.
• W  czasie krótkiej jego nie- 
ooecności, p. Venizelosa zastę­
pow ać będzie w ice - piezes ra­
dy ministrów p. Michalokopu>- 
los. —  Orient.

Humor
Obcy, który świeżo przybył do 

m iasteczka:
—  Co? nie macie tu lekarza? A  

cóż robią w takim razi.: chorzy?
W łaściciel m iejscowego h otelu :
—  Muszą umierać śmiercią natu­

ralną. (G oteborgs Tidning).

—  Nasz buchalter jest bardzo 
slużbisty —  mówi praktykant han 
dłowy do nowego kolegi.

—  Skąd v, iesz?
—  Bo co dzień rozsypuje szefowi 

na biurku proszek do kichania, aby 
mógł jaknajw ięcej mówić „Pom yśl­
ności". • (O nlooker).

Ona: Możesz na mnie czekać o 
godzinie 7-ej przy wejściu do ogrodu 
zoologicznego.

O n: Dobrze, będę czekał, ale kie- 
ify ty  tam będziesz? ( Punch) .

D p r n f e e l f c
radjostacji lwowskiej.

Najmłodsza radjostacja polska we 
Lwowie rozw ija się coraz pomyślniej 
i w poważny sposób wpływa na 
wzrost liczby radjoabonentów jak  rów 
nież na wzrost zainteresowań społecz­
no - kultui alnych, jakie szerzy wśród 
ludności trzech województw południo­
wych.

Od chwili powstania radj„stacji 
lwowskiej ogólna liczba redjoabonen- 
tów w  Polsce wzrosła o 17.000, co w 
wielkiej mierze zapisać należy na do­
bro lwowskiej radjostacji.

Wszerz i wzdłuż
ZAW ODOW I I N IEZAW O D O W I

Zw iązek zaw odow y pracow ni­
k ów  przem ysłu gastronom icznego 
postanow ił przeprow adzić selekcję 
pom iędzy kemeram i zaw odow ym i 
i n iezaw odow ym i i tych pierw szych 
udekorow ać znaczkam i m etalow e- 
mi, tych drugich  zaś puścić, jak 
się to  m ów i pospolicie, na bieżą­
cą w odę.

B raw o, panow ie pro jek tod aw cy ! 
M yśl pierw szorzędna, no, a i w y­
konanie będzie też nupew no a la 
bonuf S trogon ow .

D otych czas sprawa „z a w o d o ­
w ych ", i „n iezaw odow ych "’ przed­
stawiała się rzeczyw iście bardzo 
sm ętnie. P rzychodzi g łodny inte­
ligent d o  restauracji, bierze kartkę 
i błyskaw icznie zaczyna oblicza  czy 
m oże zjeść obiad za trzy złote.

P od ch od zi kelner (zaw odow y, 
czy  n iezaw odow y?)

. Chwila dokładnej lustracji, otaK 
suwanie garnituru, bu cików  i skrom  
nego pierścionka na serdecznym  
palcu. W yraz twarzy m arm urko- 
w y ; g łos zimny jak lody  z W ło ­
skiej ; spojrzen ie pogardliw e.

Laureat M a&

właścicielem kas>na

Znaitomity pDn.rz belgijski, laureat 
Nobla, Murycy Maeterlinck nabył o- 
siatnio na Biwj erze kasyno, które 
zamieiza osobiście prowadzić już od 
przyszłej wiosny. Jjaureat Nobla w 
roli właściciela domu gry  będzie nie­
wątpliwie niecodzienną atrakcją dla 
turystów, zwłaszcza amerykańskich. 
Prawdopodobnie więc w przyszłym m  
ku Kasyno Maeterlincka bedzie n a j­
modniejszym ośrodkiem na Riwjerze.

Kto chce odbyć podróż 
l a l o  

r s i u - e e f i d i  

n a j s ł r i y j a in a ie j l

Leei samolotem.

—  P roszę o  kapuśniak i kotlet
—  P o rc jo w e ?
—  Nie —  odpow iada przygnę 

bionym  głosem  nieszczęsny okupant 
stolika —  obiadow e.

„Z a w o d o w y "  czy  „n ie za w o d o ­
wy"’ znika G ość czeka kwadrans, 
20 m inut, chrząka, w reszcie chw y­
ta w przelocie pana z serwetką.

—  Prosiłem  o obiad...
  Ach, to pan prosił karpia w

śm :etan i:?
—  Nie, ja —  kapuśniak.
—  P o rc jo w y ?
—  N ie panie, ob iacow y .
Pan znuw znika. W  15  minut 

dostaje zupę szczaw iow ą.

Zrezygnow any g ość  je, przy- 
czem  rub» pew ne ciekaw e ooserwa 
C je: przy sąsiednim stoliki" jakieś 
w esołe tow arzystw o zakrap.o. się- 
śliw ow icą przegryzając ob ficie  za 
kąsKanti nadobnie ustaw ionem i na 
stole. K elner ma minę rozkosznie 
uśm iechniętą jak kandydatka ao 
konkursu piękności. Jest elckw ein  
ny, grzeczny głaaki, usługujący z 
ekw ilibrystyczną p reeg rą . żon glu ­
jący  nożam i, talerzykami i szkłem-

O biaoow y  gość  niema nadziei 
oglądania kotleta; zaczyna się n ie ­
cierpliw ić, oburzać, w reszcie d zw o­
nić w fa jansow ą pop.eln icę.

—  P roszę ...

—  Czekam  na kotlet.
  R ob i się, robi. T o  te™ obia­

d ow y?

P o  chwili na stół w jeżdża sztu­
ka mięsa z sosem  szczypiorkow ym .

Teraz oczyw iście będzie bez 
wątpienia i raczej. P anow ie kelne­
rzy, jako zaw odow cy, w ykw alifiko­
wani, fa ch ow o  w prow adzeni w dzie 
dzinę sw o je j prący, nie będą tak­
sow ać gościa  wecile tego z . w ódką 
czy bez, obiadow y czy p orcjow y , 
ale gopć będzie " przedstawiać dla 
nich jednakow ą w artość jako kli- 
jent zakładu, który odwiedził.

W szystk o  teraz pó jdzie  'ak  z 
płatka; gość, spojrzaw szy  na m e­
talow y znak kelnera, zgóry będzie 
przekonany, że za op łacon e 10  pro 
cent otrzym a wzam ian usłu6 ę 
grzeczną, szybką i sprawną. 1 ak 
zresztą jak na całym  św ie ce

O byż, ooyż...
<

I. Raca.
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- Kumie!.. Co z wam i?

Dubiel spojrzał bez zdziwienia na stojącego. 
Uśmiechnął sie doń błędnie. Dopiero teraz zauważył 
Slaz w oczach Dubiela jakiś nieznany i niewidziany 
przedtem u nikogo szklany wzrok. Zdawało się, że 
Dubiel patrzy, a nie widzi Ślaza przed sobą. O czy  te 
zdradzały straszną tajemnicę śmierci, która jesi tern 
straszniejszą od śmierci zwykłej, że człowiek cho­
ciaż umarł na nią, żyje ku pizerażeniu ludzkiemu.

—  Chodźta kumie, do dom... Przecie rychło bę­
dzie ncc?

—  Zośka przyńdzie zaro... Zośka wróci... Hoho!... 
Zośka poszła., poszła... Ale wróci... w róci!...

—  Kurnie, nie puznajeta mnie? Przeciem je An­
drzej ślaz... Popatrzta na mnie!

Dubiel podniósł się z kamienia, na któryrn sie­
dział Nachyhł się do licha Ślazowi i począł szeptać:

—  Zośka poszła zw ołać djabłów na Popielewie... 
Pon Jezus jom posłoł... W icie? D jobły przyńdom te­
ra du naszy wsi i z Miemcami zrobiom porzondek... 
Ohaczycie .. IlilrhiL.

Śmiał się jakimś niesamoy itym śmiechem do sie­
bie. Slaz poglądał z przerażeniem.

—  Zośka je w  domu...— zaryzykow ał Ślaz, krzyk­
nąwszy mu głośno do ucha.

Dubiel jakby usłyszał dopiero, co do niego Ślaz 
mówi. Ooejrzal się, przestał się uśmiechać dziwnie.

Wysunął wychudłą, śmiertelnie bladą twarz kit Śla­
zowi, białkami oczu przewrócił, poruszył głową nie- 
spokujnie w e wszystkie stiony.

-— Zośka je w  domu... —  pow tórzył Ślaz, A siląc 
się na. spokój i pow ziąw szy w  duchu m ornt postano­
wienie ściągnięcia Dubiela do chaty.

—  W  domu? Zośka? N ieprowdaL. nieprowda!...
Ale pędem . pobiegł w  kierunku chaty. Ślaz biegł

za nim, ale nie mógł nadążyć. Zatrzymał się na środ­
ku podwórza. Zauważył bowiem  nadchodzących 
dwóch żołnierzy niemieckich z karabinami. Czego 
chcieli Niemcy trudno było wyrozumieć. Że nie przy­
chodzili w  przyjaznych zamiarach, to jedno było 
pewne. . ‘ :

Ledwie Dubiel zdążył wpaść do izby, kiedy 
z niej wypadł tak samo szybko. Nie widział nikogo. 
Rzucał tylko ciągle pytanie:

— Ka> Zośka? Kaj moje dziecko rodzone? Kai 
Zośka? :

W  ręku trzymał jakiś przedmiot. Ślaz poznał re­
w olw er Jakim sposobem zdążył Dubiel w  przystę­
pie szalu pochw ycić ' broń pozostawało tajemnicą. 
Prawdopodobnie miał ją gdzieś ukrytą pod ręką 
w  chacie.

Stanął na środku podwórza i oglądał się na 
wszystkie strony, jakby szukał zaginionego dziecka. 
Kuma zdawał się nie widzieć wcale, chociaż ten stał 
obok. Zobaczył natomiast Niemców.

Dubiel cofnął głowę w  tył, jakby się chciał do­
brze przyjrzeć! Niemcom Znieruchomiał na chwilę, 

Zesztyw nia ł jakby w  nagłem przerażeniu. Jęk dziwny 
dobył z piersi, jlnkby jęk przerażonego dziecka. Na­
gle rzuciło nim naprzód, ń k gdyby  siła jakaś porwała 
go kiedy spostrzegł że Niemcy posuwają się ku me­

mu. Niemcy nie dostrzegli broni w  ręku Dubiela. 
Widzieli przed sobą tylko ojca dziewczyny, która za- 
wiudła ich pięciu tow arzyszy na śmierć w  topieliska. 
Może przyszli porachować się z tym starcem na 
sw ój okiutny sposób? Mozę przyszli dokonać na nim 
egzekucji? A może w  innym równie nieprzyjaznym 
zamiarze? W  każdym razie musieli go poznać, iż on 
właśnie jest tym, któregc szukają. Bo zbliżali się do 
starcza bez wahania, na Ślaza nie zwracając uwagi.

Ślaz usunął się przezornie ku stodole, z za drze­
w a tylko przyglądając się niezwykłym  odwiedzinom., 
Nagle Dubiel krzyknął straszliwie i rzucił się ku 
Niemcom. Ślaz porwany krzykiem chciał biec ■ ku 
niemu, ale w  tejże chwili stanął jak w ryty Dubiel 
błyskawicznie zmierzył z rewolweru i —  strzelił. Naj­
pierw jednemu Niemcowi w  łeb, a potem —  dru­
giemu. : 1

Obaj Niemcy zachwiali się, zatoczyli, jak pijani. 
Któryś krzyknął w  mowie niemieckiej. Może zaklął, 
a może nadaremnie w zyw ał swego Boga na ratunek. 
Trwało to zaledwie sekundy, ale jeden z Niemców' 
zdążył jeszcze w  tym czasie krótkim jak błysk oka' 
w yrw ać nagłym ruchem granat z za pasa i — rzu­
cić. Rozległ się huk, jakby piorun uderzył, —  i Du­
biel padł na środku sw ego podwórza z rozpłataną 
w  stizępy głową.

ROZDZIAŁ V.
,akoś z pierwszym  śniegiem co  na poczeekaniu 

tajał, zjechata do Starej W ólk : żandarmerja poltia nie­
miecka w raz z gromadą jakichś j iszczę wojskowych. 
Przybyli oglądali wieś ze wszystkich stron, pojecnali 
nad topieliska pod .astm, w i ocili, zatrzymali się na 

pleoanji i —  zaczęło się badanie. (C. d. n ).



Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROW SB3
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

M E B L E
Solidne najtaniej. W ybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
Itoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
Kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam '. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA"

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

OKRYCIA
D A M S K IE  i M Ę S K iE  oraz FUTKA

Gotowe i na zamówienia. 
Zamiany I przeróbki,

Robota PIERWSZORZĘDNA
Długoterminowe spłaty. 
Odpow. klijentomBEZZALICZKI.

P o l e c a :  Wytwórnia
ul. N IECAŁA 12

1  piętro front Tei. 503-47

Ortopedytta szewc
Wyrabiam obuwie na no­
gi skrócone, skrzywione, 
guzowate, platfus, guzy 
•rtretyczne paraliż a tak­

że aparaty

Michał Żakowski
Warszawa, 

ul. Śniadeckich 7— 21, tei. 543-94.

fi K R A W IE C K IE  z a k ł a d y T f cm

Z4?V. T m  m . 'IW.

PkH Sv£,ORY
O R T © J » E © Y C S * ! 1i

Na raty 1 za gotówkę I Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 16.

Zakład Krawiecki
JAN ŚNIEGUŁA

ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
inaterjałów. Solidnym udziela kredytu.

P ra co w n ia  Artystyczno - Rzeź­
biarsko - Kamieniarska

GL R. K O Z I Ń S K I
ił. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52

Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 

grobów  i roboty budowlane.

C Z O P K I
H EMO R O J D M N E

•©
„VARIKOL* -(z Icogutklem). Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S u n e d a J ą  a p te k i.

D o p ie r o c o
wyszła z druku piękna książka pod tytułem:

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi

z q  m sw ldći

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub UOM PRASY KAT.
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  7 1  •

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzklamy kredytu.

RATUJCIE
ZDROWIE!

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obeta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

tę rjaló w. Ceny przystępne.

k a p e l u s z e

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Warszawa, 

ul. Elektoralna 19 m. 17,
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za- 
ires obuwia ortopedycz­
nego według ostatnich 

wymagań ortopedji

Z A K Ł A D
O R T C P

P A S Y
l e c z n i c z a  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

? W. Lachowicza
Warszawa, Marszałtowska 123, pierwsza piętra. 

CENY PRZYSTĘPIE!

O S TA TN IA
N O W O Ś Ć !

Dopieroco wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życia iw. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

Chory żołądek V,ywa jed^ą r. przyczyn powstawania najrozmaitszych cho­
rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę materjl. 

Zio ła  z gór Harcu d-ra Lauera
są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
ZlOta Z gó r Harcu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka­
mieni żółciowych, 1 cierpienia hemoroldalne. Cena pół pudełka zł. 1.50, 

podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych. 
UWAiGA: .1 Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

irtatt*)* t » ł i * o f c * > ! { G ł ó w n y :  .

„Proton" —  Warszawa, Św. Stanisława 9/11

.Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, ora: 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Zaktad ŚLUSARSKO*MECHANICZNY
W ARSZAW A, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

wykonuje: BRANY i OGRODZENIA kościelne 1 cmenL i 

balkony, balustrady, taluzja I okucia do okien ! 
I drzwi, tudzież wszelkie reparacje m.

mieszkaniowa 
i kuchenna

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. U .

'r, . . T-tr.rr--- V).-

M E B Ł N

PIECE SZRAJBERA

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćraw ia Nr. 2 i Chmielm 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora. 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyrób; 
tapicerskie i t. p. Cer.y niskie. Sprze 

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra 

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
W ilcza Nr. 20 róg  Kruczej.

s t M , a t a .  k o n s t r u k c j a  » « « » •  h e r m e t y a n o ł t .  
M o c n a  » o s i c i ą c l n o ł c l  opału w porównaniu do
a skutkiem tego ° . z b e d n o ś *  c o r o c z n y c h  r c m o n -

Przeszło 10.000
‘ f * *  Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa
******  w 3 i urzędy.

t  , urwrOb całkowici* polslrlaw v n a i a z e k  1 w '

K A R O L  S Z R A J B E R
W Warszawie. uL Grójecka 53, telefon Nr. 320-33.

60ZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPlC?

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

i O K R Y C IA  g l j p  
D A M S K IE  I M Ę SK IE  *

a n t y k i

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

! * £  F A R B Y .  L A K I E R Y

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef. 335-22 i  191-80.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki w ybór najnowszych model; 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

N a raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

Protezy z duraltiminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

a,NT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pietra, 

telefon 14S-52.
Medale złotę: Petersburg 1915.

Warszawa 1927 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k i .

* . n ... jt...; » , . j  .

S Z K O Ł Y  K R O J U  ;

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
W spólna Nr. 37, tel. 101.71.

5 M W Y Ż Y M A C Z K I

7a raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko 
iowe, maszynki do robienia lodów, 
erwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II  brama

BBR R Ó Ż N I

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szklą 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

■PPR P O Ń C Z O C H Y . 
T R Y K O T  A t E ■ a n i

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULIAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Śadat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reform y w wielkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
W ykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-562.
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ŻYCIE g o s p o d a r c z e

M o b i l iz a c ja  p r z e m y s łu
CZYNNIK MORALNY ŻOŁNIERZA JEST FUNKCJA W ARTOŚCI JEGO ZAOPATRZENIA.

Żołnierz na froncie bojowym  
potrzebuje trzech zasadniczych 
rzeczy: ubioru, pokarmu i uzbro 
jenia. W szystkiego musi mieć 
pod dostatkiem: w dostatecznej 
ilości i dobrej jakości. Brak po­
karmu, ubioru lub uzbrojenia wy 
wotuje u żołnierzy rozgorycze­
nie. W tedy żołnierze stają się 
więcej podatni na wszelkie po­
dejrzenia i wywrotową propa­
gandę.

„Czynnik moralny —  pisze 
podpułkownik Reboul —  jest bar 
dzo cenny, trzeba go pielęgno­
wać, lecz sam on nie jest w sta­
nie pokonać przeciwnika dobrze 
uzbrojonego i również mocnego 
duchem. Czynnik moralny żoł­
nierza jest funkcją wartości jego  
uzbrojenia... Przypom nijm y so­
bie narzekania naszych piechu­
rów na lepsze uzbrojenie niemiec 
kie (miny, granaty ręczne...) 
W szy scy  mieli na ustach to sa­
mo: Dlaczego m y tego nie posia 
dam y?"

Mobilizacja do przyszłej w oj­
ny powinna być tak przygotowa­
na, aby żołnierz odczuwał jaknaj 
mniej braków. Trzeba być przy 
gotowanym i do tego, że lud­
ność na tyłach będzie w czasie 
wojny odczuwała wszelkie bra­
ki znacznie dotkliwiej, niż żoł­
nierze na froncie.

„ Mobilizacja przemysłu jest 
sprawą bardzo złożoną. Sięga 
ona do wszystkich zakątków ga 
lęzi w ytw órczości państwa. P o­
nieważ od niej m oże zależeć  wy 
nik wojny, przeto p rz ip ow a d ze  
nie jej winno być jaknaj daran- 
niejsze: mobilizacja przemysłu
musi być tak dokładna, jak mo­
bilizacja wojska” —  twierdzi Re 
boul.

Jak przyszła wojna będzie 
wyglądała, dziś określić jest 
trudno. Prawdopodobnie począ­
tek jej będzie podobny do koń­
ca wojny ostatniej, ale jak po­
tem się rozwinie, nikt przewi­
dzieć nie może. Jedni twierdzą, 
że w przyszłej wojnie wystąpią 
w pole miijony żołnierzy, inni 
znowu mówią, że przyszłe w oj­
ska będą nieliczne, ale całkowi­
cie zmechanizowane. Wybitną 
rolę odegrają czołgi, samoloty i 
gazy trujące.

Tak czy inaczej przyszła woj 
na dotknie wszystkich obywate-

IV.

li państwa wojującego. Jeżeli wy 
stąpią miijony, odczuje to rolni­
ctwo, przemysł i rzemiosło. Je­
żeli zaś armje będą nieliczne, ale 
wybitną rolę mają odegrać sa­
moloty i gazy trujące, wtedy 
muszą być do obrony przygoto­
wani w szyscy bez wyjątku.

Przy układaniu planu mobili­
zacji przemysłu trzeba wziąć 
pod uwagę geograficzne położe­
nie państwa. W szelkie fabryki i 
wytwórnie tak powinny być bu­
dowane, aby nieprzyjaciel nie 
mógł im zagrozić w czasie w oj­
ny. Im państwo jest większe, 
tern warunek ten może być łat­
wiej wykonany. Rosja bezpiecz­
nie może budować swoje fabryki 
na wschód od Moskwy, gdyż 
tam nieprzyjaciel niełatwo do­
sięgnie. Kto probował przekro­
czy ć tę linję, ponosił klęskę: Ka 
roi XII, Napoleon.

Im zaś państwo jest mniejsze 
i posiada silniejszych sąsiadów, 
przypuszczalnych nieprzyjaciół 
tern geograficzne położenie od­
grywa większą rolę. Polska nie­
ma takiego miejsca, do którego 
nieprzyjaciel nie mógłby dosięg­
nąć.

Teoretycznie mamy trójkąt 
bezpieczeństwa, którego środek 
znajduje się przy połączeniu Sa 
nu z Wisłą —  Sandomierz, a bo 
ki jego opierają się o: Radom,
Dęblin, Rejowiec, Przemyśl, Chy 
rów, Nowy-Sącz, Tarnów, Kiel­
ce i Skarżysko. Lecz bezpieczeń 
stwo trójkątu jest tylko teoretycz 
ne, bo w czasie minionej wojny 
teren ten był zajęty przez Niem 
ców, a część zachodniej granicy 
dawnego państwa rosyjskiego i 
obecnej Polski (Sosnowiec — 
Częstochowa) niewiele się zmie­
niła. Jakkolwiek Grecy mówili, 
że miasto nie wtedy jest silne, 
gdy posiada mocne mury, lecz 
wtedy, gdy w szlachetnych pier 
siach patriotycznych obywateli 
biją gorące serca, to jednak mu­
ry miasta dawniej, a granice ge 
ograficzne obecnie odgrywają 
bardzo ważną rolę.

Nasz przemysł ogólny jest u- 
bogi. Co się tyczy  przemysłu 

i wojennego, to przechodził on dzi 
wne koleje organizacyjne. Z po­
czątku był W ydział Przemysłu 
W ojennego pod kierunkiem inży 
niera. Potem na miejsce inżynie

Manewr sowiecRi
NA ANGIELSKIM RYNKU DRZEW NYM

ra został naznaczony pułkownik 
Sztabu Generalnego, który nigdy 
nie obcował z przemysłem.

Nowy szef przemysłu wojen­
nego skierował swe wysiłki na 
zmianę nazwy — W ydział na 
Departament, myśląc widocznie, 
że skoro wydział wyrośnie na de 
partament, to i przemysł rów­
nież wyrośnie.

Istotnie wydział awansowano 
na departament, a pułkownika 
na generała, ale przemysł nie 
zmienił się. W  krótkim czasie’ ge 
nerał został przeniesiony do lot­
nictwa, a na jego miejsce nazna 
czono generała - intendenta. P o­
tem po majowym przewrocie ge 
nerała - intendenta przeniesiono 
na inne stanowisko, a departa­
ment znowu zdegradowano na 
wydział...

Każda dziedzina pracy ludz­
kie] wymaga trzech zasadni­
czych warunków: wiedzy, spok o! 
ju i ciągłości. Zmiana nazwy nie 
odgrywa tu żadnej roli...

Adolf Małyszko.

G I E Ł D A

„ P r z e m y s ł  i 
d r z e w n y "  donosi:

Jak grom z jasnego nieba po­
działała na rynku angielskim 
wiadomość, rzekomo pochodząca 
ze źródła dobrze poinformowa­
nego, że rosyjskie organizacje 
sprzedaży pow zięły decyzję nie- 
nawiązywania żadnych stosun­
ków  handlowych z angielskiem 
centralnem Tow arzystw em  zaku 
pu drzewa miękkiego, a nato­
miast, jak to by ło  dotychczas, 
zachowują sobie wolną rękę w 
lokowaniu drzewa na rynku an­
gielskim; przytem dają nabyw ­
com specjalne ustępstwa przez 
obniżenie cen o 20 sh na stan- 
darcie.

Aczkolwiek brak jeszcze w 
chwili obecnej potwierdzenia tej 
sensacyjnej wiadomości, to jed­
nak należy uważać ją za odpo­
wiadającą prawdzie i przytem 
przeznaczoną nietylko na w y w o ­
łanie na rynku angielskim małej 
rewolucji, lecz i na w yw arcie 
w pływ u pod tym lub innym 
względem i na inne rynki eks­
portowe i importowe.

W  każdym razie w  związku z 
tern posunięciem urzeczywist­
nienie nadziei na dokonanie w 
tym roku stabilizacji rynku an-

h a n d e l  gielskiego dozna dalszej i dłuż­
szej zwłoki. Zbyt wiele trudu po­
chłonie praca nad dostosowa­
niem się do sytuacji w  celu jak- 
najskuteczniejszego zneutralizo­
wania w pływ u oraz możliwych 
dalszych zniżek cen drzewa ro­
syjskiego.

Wielka nerw owość, jaka pa­
nuje w  związku z tą w iadom o­
ścią na rynku angielskim, objaś­
nia się tern, że niespodzianka ta 
wypadła w  momencie, w którym 
spodziewano się właśnie podję­
cia spokojnego unormowania za­
gadnienia rosyjskiego. Gdyby 
zniżka ta nawet w  częęci w y ­
padła w  końcu lata lub na jesie­
ni, to nie w yw oła łaby takiej sen­
sacji, gdyż w szyscy  liczyli się 
ze znaczną zniżką cen rosyjskich 
na jesieni.

W ALU TY
D olary Stanów Zjedn. 8.88 % 

(sprzedaż 8.90% , kupno 8.86% ) ;  
fra n k i franc. 34.99 (sprzedaż 35.08, 
kupno 34.90).

DEW IZY.
Belgja 124.51 (sprzedaż 124.82, 

kupno 124.20); H olandja 358.69 
(sprzedaż 359.59, kupno 357.79); Lon­
dyn 43.35 (sprzedaż 43.46, kupno 
4 3 . 2 4 ) Nowy Jork 8.908 (sprzedaż 
S.928, kupno 8.888).

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita. Dolar gotówkowy 8.889. Rubel 
złoty —  4.64% . Gram czystego zło­
ta —  5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
7 proc. poż. stabilizacyjna 87.00 

(w  p r o c .) ; 4 proc. poż. inwestycyjna 
110.25; 4%  proc. L. Z. ziemskie
55.50 —  55.75; 8 proc. L. Z. W arsza­
wy 77.50 —  78.00; 10 proc. m. Siedlec 
81.00; 8 proc. L. Z. Częstochowy 
67.75 —  68.00; 8 proc. obi. kraj. 
Banku budów. 93-00.

AKCJE
Bank Polski 172.00 —  171.50; 

Bank Zachodni 73.00; Bank Zw. spó­
łek zar. 72.50; Chodorów 144.00; 
warsz. Tow. fabr. cukru 35.50; L il­
pop 27.50 —  28.00;

0 20 proc. mniej

Możliwości eksportowe
towarów elektrotechnicznych do 

Bułgarji.

Stow arzyszenie Przedstaw icieli 
H andlow ych  zw raca uwagę sf r 
zainteresow anych, że e lek try fik i- 
c ja  Bułgarji postępu je żyw o na­
przód, co  w yw ołu je  znaczne za p o­
trzebow anie na różne tow ary elek 
trotechniczne.

Bułgarja sama ich nie w ytw a­
rza i sprow adza w szystko z zagra­
nicy. G łów nym  dostaw cą są Niem 
cy. Następnie idą Szw ajcarja , A u - 

Zm niejszenie się plantacyj buracza I strja, B elgja i Francja.
nych w Polsce.

M iędzynarodow e Z jedn oczen ie  
dla statystyki cukrow nictw a, o b e j­
m ujące 1 5  n ajw ażniejszych  kra­
jó w  europejskich , produkujących  
buraki cukrow e, og łosiło  statystykę 
pow ierzchni oddanej w  roku b ie­
żącym  pod  uprawę buraków .

W ynika z tej statystyki, żc w 
roku bieżącym  oddano pod  bura­
ki cukrow e 1 .347.791  ha, czyli o
1 1 .2 9 0  ha m niej niż w roku p o ­
przednim.

Szczególn ie  zm niejszyła się p o ­
w ierzchnia upraw y w P olsce, K t ó ­

ra w roku zeszłym  w ynosiła 
242.014  ha, w obecnym  zaś . 93 
tys. 500 , czyli jest o  48.514  ha 
m niejsza.

N atom iast inne państwa w yka­
zują zw iększoną pow ierzchnię pod 
uprawę buraków . I tak, N iem cy 
uprawiły o  25.706  ha, C zech osło ­
w acja  8.945 ha, A ustrja  3.350  ha 
i R um unja 8.000 ha.

B yłoby  wskazanem, aby nas?, 
przem ysł elektrotechniczny, w zgli ■ 
dnie jeg o  przedstaw iciele handle 
wi, zbadali m ożliw ości zbytu n i 
rynku bułgarskim .

Fuzja
dwóch fabryk papieru.

D w ie wielkie fabryki papier u 
Steinhagen, W eh r et C o  oraz Pa- 
bjanicka fabryka papieru R. Sa- 
enger postanow iły  połączyć się w 
jed n o  przedsiębiorstw o. S fu zjow a  
ne w ten sp osób  przedsiębiorstw o 
posiadać będzie fabryki papieru w 
M yszkow ie, P abjanicach , W rocław  
ku, oraz fabrykę celu lozy w W ło  
cławku, która pokryw a p ołow ę za 
potrzebow ania w P olsce. Za rok 
ubiegły_ Steinhagen w ypłacił 10  
proc., Saenger 5 i pół proc. dyw i­
dendy. W  związku z fu zją  zosta­
nie podw yższon y  kapitał zakłado­
w y przedsiębiorstwa.

TESTAMENT THYSSENA
Zmarły przed niedawnym cza­

sem niemiecki potentat przem y­
słow y, August Thyssen, napisał 
na krótko przed śmiercią artykuł, 
który Niemcy uważają za jego 
testament polityczny i ekono­
miczny.

W  pierwszej części Thyssen 
wspomina o poszczególnych eta­
pach swej karjery.

Wielki rozw ój tych mych 
przedsiębiorstw, założonych w  r. 
1871 — czytam y tam — zaw dzię­
czam nietyiko swej pracy, lecz 
przedewszystkiem zaufaniu, jakie 
posiadałem u ludzi, dzięki czemu 
mogłem korzystać z kredytów, a 
pozatem szczęśliwemu doborowi 
sw ych najbliższych współpra­
cow ników, którzy wspierali mnie 
swą pracą i radami w  chwilach 
najcięższych, jak wierni i oddani 
przyjaciele.

— Rozw ój mego przedsiębior­
stwa dokonywał się powoli w 
ciągu dziesiątków lat. Wskutek

zastosowania największej, lecz 
skalkulowanej oszczędności, zwła 
szcza przy zakupach i sprzedaży, 
można było uzyskać zarobki i 
przy ich pom ocy powiększać da­
lej przedsiębiorstwo. Dokonana w  
czas rozbudowa pozwalała na 
powiększenie produkcji i zysków. 
B yły  jednak chwile ciężkie, tem- 
więcei, że potrzeba było spłacać 
zaciągnięte pożyczki, a zysków  
nie było. Budowa kopalni węgla 
w  Bruckhausen, idąca bardzo 
opornie, groziła przez sześć lat 
ruina całemu memu przedsię­
biorstwu. Ile to też zdrowia kosz­
tow ało!

—  Że przedsiębiorstwo dostar­
cza w  dobrych czasach zyski, 
jest rzeczą zrozumiałą. Jednak­
że korzyści te potrzeba oćda- 

iw ać w  latach złej koniunktury. 
Kto tego nie rozumie, bierze na 
siebie wielką odpowiedzialność. 
Moją stałą troską było zatrud- 

jnienie oddanych mi sfer robot-

nicznych nawet w  czasach kiedy 
powinny by ły  być zastosowane 
zwolnienia. B yły  okresy, kiedy 
żaden z mych najniższych ro­
botników nie zamieniłby się ze 
mną, gdyby musiał przejąć 
ogrom moich trosk.

—  Przyjemnie jest rozpamię­
tyw ać przeszłość. Jednak przy­
szłość przedstawia się w  ciem­
nych barwach. Przegraliśmy 
wojnę, mamy duże ciężary. 
W szyscy czekają na zbawcę. 
Nie przyjdzie on z zewnątrz. 
Zbawca tym musi być nasza 
praca. Praca, która uzdrawia 
chorego człowieka, musi uzdro­
w ić i chory naród. W spólny w y ­
siłek całego narodu musi pow e­
tować poniesione na wojnie 
straty i podnieść stan nasz eko­
nomiczny ponńd zwykłą normę 
z czasów poprzednich.

—  Czasy dzisiejsze są ciężkie. 
Ciągle mówi się o przeciwień­
stwach i powszechnem niezado­
woleniu. Jednakże różnice eko­
nomiczne by ły  zawsze i pozo-

i staną. Nikt nie uwierzy, aby mo-

żliwem było postawienie na ró­
wni człowieka dzielnego, praco­
witego i pilnego z leniuchem i 
matołem. Dzielny człowiek w y ­
bije się zawsze, nawet gdyby ja­
kieś prawo zrównało go z gor­
szymi od niego.

M ówi się o silidarności inte­
resów pracowników fizycznych 
i um ysłowych. Przyznam się, że 
ja w  ciągu mego życia niemniej 
pracowałem, niż każdy robotnik 
w  mych zakładach. To też róż­
nice pomiędzy pracodawcą a 
pracobiorcą są minimalne. Ja 
pracowałem przez całe życie 
nietylko dla siebie, lecz także i 
dia społeczeństwa. Ono też m o­
że posiedzieć, jakie ma korzy­
ści z mej i'racy.

—  W śród Niemców mówi się 
wiele o tern, co ich dzieli. Alówi 
się r łożnicach kiasowych 1 po- 
iityr/ i,-ch. Są to jednak sprawy 
obojętne. Czy my będziem y mie­
li ustrój republikański, czy  mo- 
narchistyczny to sprawa drugo­
rzędna, byleby tylko naród mógł 
spokojnie pracować, a kierowni­

cy  jego, by mogli postawić życie 
gospodarcze na zdrowej i silne 
podstawie. Najważniejszą rzecz; 
jest, by  naród niemiecki by 
zgodny i jednolity. Wszystkie 
bowiem  warstwy tworzą jedei 
naród, który ma swe wspólne 
cele i interesy. Spełnienie icl 
zadecyduje o powodzeniu naro 
du i dobrobycie jego warstw.

—  Propaganda oszczędność 
posiada pierwszorzędne znaczę 
nie. Jednakże jak już zaznaczy 
łem, praca jest podstawą po 
rnyślności ogólnej. Bez pracy i t< 
pracy radosnej naród zginie.

P ow yższe słowa wielkieg' 
przem ysłow ca niemieckiego za 
cytowaliśm y umyślnie, aby da 

| czytelnikom obraz niemieckieg' 
j sposobu myślenia, obraz psychi 
| ki niemieckiej. Powinniśmy 
nich brać przykład a ze wskaza 
Thyssena oby niejedno było za 
stosowane w  Polsce.

K. O.

\
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Jeszcze jeden konkurs
. f  JAKIM KOŚCIÓŁ OPACZNOŚCI BYĆ NIE POWINIEN.

Z Teatru WielRiego
„KONRAD WALLENROD*' opera w 4 aktach W l. Żeleńskiego, sio 

\va Z. Sarneckiego i W l. Noskowskiego.

»l

K to  cierpliw y, m oże sob ie  za­
dać trud i policzyć, ile by ło, pod 
czas n -Ie c ia  w oln ości, różnych 
konkursów , które się odbyły  pra­
w id łow o, a w ięc uroczyście, z nie 
uniknionem i akcesorjam i, ja k : ju ­
ry, kom itet, z pow ołanym i —  
przez kogo, n iew iadom o —  człon  
kami, z nagrodam i, „laureatam i” i 
prześlicznem i frazesam i w  spraw o 
zdaniach prasow ych. T ylko ich 
w ynik nie stał się ciałem i praw ­
dop od ob n ie  nigdy się nie stanie.

Przew ażają, w śród  tych bezce 
low ych  hałasów , konkursy archi­
tektoniczne i pom nikow e, a w śród 
ostatnich prym  trzym a pom nik dla 
K ilińskiego, zaprojektow any przez 
zacny a p atrjotyczny  cech  szew iec 
ki w W arszaw ie. Na ten cel z ło ­
ż o n o  nawet, z wysiłkiem i znojem , 
pew ną sumę, w w ysok ości kilku­
nastu, czy 20 tysięcy złotych . A  
potem ? P otem  tak d łu go d ow od zo  
n o  n iew łaściw ości najw łaściw szego 
placu, na którym  pom nik miał sta 
nąć, t. j. na Starem M ieście, tak 
p racow icie  szukano niew łaściw ych 
m iejsc po różnych  Zapieckach, aż 
sami rzeźbiarze (zaw ezw ani do 
„konkursu  na pro jek t” ), orzekli, 
że na m iejscu, tak kiepsko dobra- 
nem, żaden pom nik, jak o tako 
przyzw oity, stanąć nie m oże. Z a c ­
ny cech  szewiecki, rozum ujący  pro 
sto a logicznie, że St. M iasto jest 
ku temu n ajodpow iedniejsze, sły- 
sząc i czyta jąc różne „fa ch ow e  
absurda, jakie zam iarowi przeszka 
dzały, zwątpił, a jeśli z o fiar zebra 
ne pieniądze, to całkiem słusznie. 
I n iew iadom o co  będzie.

D rugiem  zdarzeniem  był, przed 
kilku laty, „K on k u rs na Plac Sa­
sk i” P ro jek tów  było dużo, niektó 
re dość dobre, ju ry  og łosiło  w y­
rok ,'"„ la u rea tom ’*’ dano nagrody, 
wcale, jak  na naszą kieszeń, p o ­
kaźne —  i... I, kiedy już w szystko 
się skończyło, ośw iadczyła władza 
w ojsk ow a , w sp osób  stanow czy i 
—  jak w iadom o —  bez apelacji, 
że nie pozw oli na żadną zmianę 
placu, jako odpow iedn iego, w łaś­
nie w dzisiejszym  stanie, do  ce lów  
natury militarnej. Czyli, jeszcze jed 
na tragi-farsa p. t , : „Konkurs**.

Św ieżo upieczonym , jeszcze cie 
płym, jest obecn y  ,.K o  n k u r s 
n a  K o ś c i ó ł  O p a t r z ­
n o ś c i ” , stanąć m ający w stro­
nie połu dn iow o - zachodniej S to­
licy, a w ięc tam, gdzie, jak w ie lo ­
krotnie czytać było m ożna : „ R o z ­
w inie się reprezentacyjna i m on u ­
mentalna świątnica sp ołeczna” —  
w przyszłości, czyli za lat io , 20 , 
50 , m oże za sto...

Rezultat tego n a jn ow szego  kon 
kursu zw iedzić i podziw iać m ożna 
w salach gm achu se jm ow ego. Oka 
zów  dużo i znów  kilku laureatów. 
N a ich wym ienienie i zastanawia­
nie się nad poszczególnym i pro­
jektam i, m iejsca za m ało. Znam ię 
o g ó ln e : M odernizm  architektonicz 
ny. N a jn ow sze  prądy w budow nict

w ie wynalazły ku tem u ce low i o - 
kreślenie: „R y tm ” . Jest to  pusty 
dźwięk, z łożony  w praw dzie z czte 
rech liter, ale, w tym  wypadku, 
nic nie m ów iący i nic nie znaczą­
cy. Przedostał się on  niedaw no, o - 
czyw iście  z zagranicy —  bez cła—  
służąc za rodzaj och ron n ej maski 
przeciw gazow ej, dla w szystkich w y 
bu ch ów  m od nego kaprysu, czegoś 
w rodzaju  żydow sk iego Skam an- 
dra architekton icznego.

D op ok i w znoszą się horendalne 
budynki prywatne, lub rządow e, 
niema na to rady, tem bardziej, 
pon iew aż o fic ja ln e  kęła b ie g ły c h , 
a decydu jące o rozm aitych  upięk­
szeniach Stolicy, rów nież ogarnię­
te są m anją p rzejściow ej, ale m od 
nej brzydoty. Czyli, że z przykrej 
n azw y: „P a w  n arodów  i papuga" 
nie w yleczyliśm y się dotychczas. 
N a jw ym ow n iejszym  okazem  zb o ­
czenia, jest m on oton n e a duże do 
misko, w stylu „n u dn ym ”, pow sta­
ją ce  na rogu  N. Światu i Al. Jero ­
zolim skich . D od ać należy, ze, 
ch cąc sklecić ten 30-m iljn ow y  ka­
prys instytucji, posiadającej już 
siedzibę, n ieskończenie estetyczniej 
szą, na innej ulicy, w yrąbano 
skwer, z w iekow em i drzewam i, i 
to  w  śródm ieściu, o  którem  czytać 
m ożna tak du żo utyskiwań, że mu 
brakuje „o d ż y w cz e j” zieloności.

W szystk o  to znieść trzeba cier 
pliwie, do czasu, aż m oda przem i­
nie.

C o innego jednak, sk oro  idzie 
o k ośció ł —  o D om  Boży. A p li­
kow anie, nawet w takim razie, 
m odnej im itacji p rze jściow ego ka 
prysu, jest n iedopuszczalne. A rch i 
tektura kościelna posiada sw ą tra­
dycję, rzec m ożna : kanony. Lekce 
ważenie kształtów , zw iązanych z 
uczuciem  1 religijnem  całej masy 
praw dziw ie pobożn ych , jest ' h e- 
r e z j ą  f o r m y  z e w n ę t r z  
n e j. D o  kościoła , p od ob n eg o  do 
fabryki, ze sterczącym  ob ok  k om i­
nem, nie trafi p obożn y  katolik. W  
je g o  umyśle kształt przybytku, 
gdzie m odlić się przyw ykł, zespo­
lił się z modlitwą.

Zm arł przedw cześnie człow iek, 
który rozum iał, co  to  znaczy w y­
raz i p o ję c ie : Styl, a styl kościelny 
w szczególn ości. Był nim ś. p. 
prof. Stanisław N oakow ski. On,

Bilans Polskiego Banku Rease­
kuracyjnego „Lechja“ Sp. Akc. 
w likwidacji na 31 Grudnia 1929.
A ktyw a : , Kasa 2.035.94 Banki 
19.977.97 Papiery procent. 260. —  
Ruchomości 4.000. —  Nieruchomości 
1.623.80 Dłużnicy 7.275.03 Strata 
1.027.149.78. Razem 1.062.322.52. 
P asyw a: Kapitał zakładowy 250.000. 
—  Kapitał zapasowy 4.464.74 Dywi­
denda niepodniesiona 225.16. W ierzy­
ciele 807.632.62. Razem 1.062.322.52. 
Rachunek Strat i Zysków, W inien: 
Saldo roku ub. 675.959.32 Opisanie 
należności 73.621.72. Am ortyzacja ru­
chomości 3.915.90 Strata kursowa 
1.034.57 Koszty admin. 12.839.74 
Szkody 298.163.63 Prowizje 621.94 
Razem 1.066.156.82. Ma. Procenty 
1.034.63 Składki 13.250.21 Różnice 
kursowe 24.722.20 Strata 1.027.149.78.

Razem 1.066.156.82.

JUBILEUSZ
p ro fesora  dr. T adeusza Z ieliń ­

skiego.
D nia 25 maja b. r. o  godzin ie 

T2 -e j w auli U niw ersytetu W a r­
szaw skiego odbędzie się uroczysty 
ob ch ód  jubileuszu 50-lecia pracy 
n aukow ej prof. dr. Tadeusza Z ie ­
lińskiego.

P rogram  obch odu  przew idu je : 
zagajenie przez J. M. rektora U ni 
wersytetu W arszaw sk iego ; prze­
m ów ienie dziekana w ydziału huma 
n istycznego U. W . , uroczysta pro 
m ocja  jubilata na doktora  h o n o ­
ris causa wydziału hum anistyczne­
g o  U . W ., przem ów ienie delegata 
P olsk iego T o w . F ilo log iczn ego  i 
w ręczenie daru h o n o ro w e g o ; prze 
m ów ienie przedstaw iciela koła kla­
syków  stud. U . W . ;  przem ów ienia 
przedstaw icieli instytucyj nauko­
w y ch ; odczytanie adresów  i gra- 
tulacyj.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE
(z Kogutkiem)

jest to idealny, nieszkodliwy kos­
metyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

m oże jeden tylko, czuł przytem
głęboko, jak  pow stał i z czego  się 
narodził Polski Styl K ościelny. Nie 
pozostaw ił po  sob ie  następców . 
P rzeciw n ie : s łow o  Styl, jak na in 
deksie ,,rytm isków “ , ja k o  dow odzą  
ce, najpierw , zaskrzepłej starczo- 
ści, a następnie, ja k o  rzecz, k tórej 
się trzeba pilnie uczyć —  a wiedza, 
jak w iadom o, ty lko obciąża praw ­
dziw y genjusz.

M ożna się jednak pocieszyć. K o  
śció ł O patrzności stanąć m oże do 
piero, „ ja k  się środki znajdą” , na 
c o  m ożna —  tym razem  na szczę 
ście —  d łu go  czekać, bardzo dłu­
g o . Przytem  w ynik konkursu, z 
takim wynikiem , w zbudził g łę b o ­
kie n iezadow olen ie w  kołach, które 
m ieć w inny decydu jący  g łos w  tych  
rzeczach, m ianow icie, w śród  du ­
chow ieństw a.

W id oczn ie  jednak ery k om ­
petentne, przyszły d o  przeko­
nania, że : K onkurs niech sobie bę 
dzie, m ogą b y ć  naw et „lau reaci” . 
P on iew aż jednak na rzeczyw isty 
skutek d łu go  się jeszcze  poczeka, 
w ięc i m oda dziw olągów  architek­
ton icznych  przem inie, a k ośció ł 
O patrzności będzie takim, jakim  
być  mu należy.

K tob y  patrzał na to w szystko, 
a rzeczy nie był św iadom y, miał­
by przeto do w niosku :

—  C o  to za bogaty  być  musi 
kraj, gdzie ludzie pozw alać sobie 
m ogą na podobn ie  kosztow ne eks- 
perym enta, jak konkursy z nagroda 
mi, a bez rezultatu...

A. Br.

W  roku 1925 na wystawie 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu 
Polska odniosła olbrzymi sukces. 
Zwyciężyła w najszlachetniej­
szych zapasach, w wyścigu Kul­
tury, a barwy jej zalopotały w y­
soko na maszcie narodów. Imię 
jej zostało wymówione ze czcią i 
podziwem przez tysiące ust ob­
cych.

Ci, którzy je wymawiali poraź 
pierwszy, nie wiedzieli, być m o­
że, wysiłkiem czyich serc i umy­
słów został dział polski stworzo­
ny. W  katalogu czytali rozmaite 
nazwiska, niewiele im mówiące. 
Imiona wielkich naszych arty­
stów. W śród nich słowa: Edward 
Trojanowski.

Imię nam polakom nieobce, a 
przez wielu otaczane czcią i mi­
łością.

On to, niezmordowany pionier, 
w roku 1901 wraz z Bukowskim, 
Czajkowski Józefem i Tichytn 
założy! w Krakowie „T ow arzy­
stwo Polskiej Sztuki Stosowanej**. 
Sam, malarz dużej miary, zarzu­
cił malarstwo olejne zupełnie, po­
święcając się całkowicie umiłowa 
nej przez siebie idei. iż ‘ każdy 
twór rąk ludzkich winien i może 
być piękny. , <

W espół z wymienionymi two­
rzył podwaliny polskiej sztuki i 
jej poziom i triumf na wystawie 
paryskiej to Jego i współtowa- 
rzyszów pracy zasługa. Projekto­
wał meble, tkaniny; pracował nad 
podniesieniem poziomu szaty gra­
ficznej książki. W ierny wskaza­
niom Norwida starał sie już przed 
laty o wszczepienie w dusze ludz 
kle idei o „cyrkulacji piękua**.

P rzed kilku dniami wystawił 
T eatr W ielk i operę W t. Żeleńskie­
g o  p. t. „K on ra d  W a llen rod ” . O pe 
ra ta znapisana jeszcze  w latach 
ośm dziesiątych ub. stulecia, w y k o ­
nana została po raz pierw szy w 
d. 26 lutego 1885  r. na scenie te­
atru im. hr. Skarbka w e Lw ow ie. 
P o  kilku jednak przedstawieniach 
zeszła z repertuaru, a partytura 
leżała na półkach  teatralnych sp o ­
k o jn ie  aż praw ie d o  ostatnich cza­
sów , skąd w yd ob yto  ją  celem  w y­
stawienia K onrada W alleu rode w 
Poznaniu  a następnie i u nas. Nie 
trudno się dom yśleć, że libretto o- 
pery tej oparte jest na u tw orze A , 
M ick iew icza ; napisali je  Z . Sarne­
cki i W ł. N oskow ski, z których  
pierw szy przygotow ał je  prozą a 
je g o  tow arzysz nadał mu form ę 
w ierszow ą. L ibretto to  na o g ó ł 
trzym a się w iecznie poem atu M ic­
kiewicza, posługu jąc się nie rzadkc 
całem i ustępami oryginału. Pew ne 1 
skróty, które au torow ie libretta po 
czynili były dyktow ane potrzebam i 
opery (np. skrócenie pięknej balla­
dy A lpulnara). N ajw iększe jednak 
zm iany poczyn ion o  na końcu  tek-1 
stu, który dla podniesienia efektu 
za koń czon o sceną chórow ą , niezu-i 
pełnie jednak oryginalną. B o  gdy 
w poem acie M ick iew icza K onrad 
w ychyla truciznę w  w ieży zam ko­
wej, podając je j resztę H albanow i, 
a w padającym  krzyżakom  rzuca 
pod  nogi insygnia sw ego  urzędu, to 
w  librecie scena ta odbyw a się pod 
golem  niebem , bierze w niej udział 
też i A ldona, którą K onrad  u w ol­
nił z zamknięcia. Razem  z H alba- 
nem układają plan ucieczki, ale o d ­
kryci przez w yk on aw ców  ta jnego 
w yroku  w ychylają o b o je  (K onrad  
i A ld on a ) truciznę. Finał w takiem 
u jęciu  robi w rażenie czegoś banał-

Trojanowski
W alczył i dbał o odrębność na­
szej kultury. Rozumiał wartość 
sztuki ludowej.

W  roku 1923-cim powołany 
został na stanowisko profesora 
malarstwa dekoracyjnego w war­
szawskiej szkole Sztuk Pięknych.

W roku 1925-tym. na wystawie 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu
wystawia; u „Inwalidów1* meble 
(stół i ławy) oraz w „Grand Pa- 
lais*’, fragment gabinetu i pokoik 
biblioteczny. W  dziale książki: 
okładki. Reprodukcje prac teg o  
można znaleźć w rocznikach „Pol 
skiej Sztuki Stosowanej1*, W archa 
łowskiego „Polskiej sztuce deko­
racyjnej'’ i czasopismach poświę­
conych sztuce.

Jak każdy wielki artysta, był 
skromny i mimo nękającej go 
choroby, do ostatnich chwil swe­
go życia— młody. Kochany przez 
uczniów i swych kolegów -  pro­
fesorów. ,

W . P. '

W Ś R Ó D
W Y D A W N I C T W

Wyszedł z druku Nr. 21 —  tygod­
nika „K obieta  W spółczesna“ .

N a treść jeg o  złożyły się m. in. 
następujące prace: „N a marginesie 
nowego kodeksu honorowego“  —  Zo- 
f ja  Popławska, „ Dajm y żyć dzieciom“  
—  Dr. C. Bańkowska, „ Praca zawo­
dowa kobiety z a m ę ż n e j „ W y s t a w a  
W spółczesnej Sztuki A u stra jck iej“  —  
N. Samotyhowa.

1
Do numeru jest dołączony dodatek 

„Mój Dom'* i tablic* robót.

nego, tem bardziej, że jak  w iem y z 
poem atu A ldon a  przyw iązuje więk 
szą w agę d o  zamknięcia w w ieży, 
niżby z tego zakończenia w ynikało.

M uzyka W ł. Żeleńskiego do 
K onrada W allenroda św iadczy o 
przejęciu  się w  pew nej mierze idea­
mi reform atorskiem i R . W agnera , 
c o  uwydatnia się w  w prow adzeniu  
m otyw ów  przew odnich  (np. m otyw  
zapow iadający w ejście  H albana), w 
h arm on ji (enharm onja i chnem a- 
tyka), a poniekąd i w  instrum enta- 
cji. O ile chodzi nadto o  harm onję, 
to  znać tu jak  na ow e czasy wiele 
śm iałości w  użyciu  rzadkich połą­
czeń  akordów . B ardzo ciekaw ą jest 
też —  nie w ynikające już oczyw i­
sta z reform  tw órcy  L ohengrina a> 
tylko w pływ u nauczyciela K re jcze - 
g 0 —  p olifon ja , którą Żeleński w 
licznych ustępach w prow adził ze 
szkodą m oże nawet czasem  dla pro 
stoty  i ja sn ości sytuacji (duet A lfa  
i A ld on y  w  akcie drugim ). C o  się 
tyczy instrum entacji, to zdradza 
ona znaczne zainteresowanie się 
autora now etni problem am i, nie 
brak w ięc i tu usiłow ań zastosow a­
nia n ow ych  zdobyczy  na polu  te­
chniki instrum entalnej, które w pro  
w adzili H . B erlicz a następnie 1 
R . W agner. Partytura K onrada 
W allen rod  odznacza się pozatem  
wielką starannością opracow ania, 
c o  przypisać należy sum iennej pra­
cy  Żeleńskiego, na którą pośw ięcił 
kilka lat, ch cąc pierw szą swą op e­
rę należycie w ykończyć.

P rzech odząc do wrażenia, jakie 
opera ta na dzisiejszym  słuchaczu 
w yw arła, to  n ic  nie m og ło  b y ć  nie 
spodzianką, że  w rażenie to  z p o ­
rządku rzeczy musi być inne, niż 
po pierw szem  przedstaw ieniu we 
L w ow ie . P ozatem  nadzieje, jakie 
łą czon o  w ów czas z tą operą, pierw 
szą od  czasów  M oniuszki nastra­
ja ły pu bliczn ość jeszcze przychyl* 
niej d o  tego utw oru  a to  tem bar­
dziej, że  w yszedł on  z pod  pióra 
takiego muzyka, jak  Żeleński. A le  
i słuchając obecn ie  K onrada  W a l­
lenroda dozn ajem y wreszcie, że 
mamy tu do czynienia z muzyką 
bezpośrednią, szczerą, m oże nie o 
w ielkiej sile napięcia dram atyczne 
go, ale ob fitu jącą  zato w  natchnio­
ne w ielce pom ysły w ustępach U- 
rycznych. I dlatego uw ażam y w y­
stawienie dzieła Żeleńskiego za ideę 
szczęśliw ą i uznania pełnego g o d ­
ną. P ew ne przeróbki, a w ięc » 
skróty ale uzasadnione, byłyby tu 
konieczne, bo  przyczynią się one 
do ożyw ienia  akcji (obecn ie  cza ­
sem len iw o się rozw ija ją ce j) i u- 
trzym anie przez to w należytem  na 
pięciu słuchacza.

Przedstaw ienie K onrada W allen  
roda na naszej scenie by ło  nader 
staranne. G łów ne ro le  A ldony, 
W allenroda , A rcykom tura i H alba 
ne miały d obrych  w yk on aw ców  w 
p. Lipow skiej, oraz pp. D ygasa, 
W iśniew skim  i M ichałow skim , to  
sam o m ożna pow iedzieć o przedsta 
w icielach  pom niejszych  partji, a 
w ięc Orlanda i Clariga (panie K ar­
w ow ska i R on sk a ), ks. W ito ld a  
(p . B rodn ick i), rycerzy (pp. J- 
Trem bicki,- W raga, G ołębiow sk i). 
Orkiestrę przygotow ał starannie P- 
J. B ojan ow sk i, k tóry  też k ierow ał 
przedstaw ieniem . C hóry dość liczne 
w tej operze brzm iały efektow nie 
śpiewały nadto bardzo muzykalnie. 
R ów n ie  dobrze  jak  i strona m u­
zyczna w ypadła rezyserja (p. P o ­
pławski) oraz dekoracje  pom ysłu 
p. W odyń sk iego , da jąc p oszczeg ó l­
nym  obrazom  piękne tło.

J. Głowacki.



mm NE PRETENSJE GDAŃSKA
SKARGA DO KOMISARZA LIGI NARODÓW

(Korespondencja własna).

G d a ń s k .  — Na posiedzeniu 
•komisji głównej Sejmu gdańskie­
go prezydent Senatu, Sahm, za­
wiadomił przedstawicieli stron­
nictw, iż Senat wniósł do w y so ­
kiego komisarza Ligi Narodów 
w  Gdańsku wniosek o decyzję, 
iż Polska jest zobowiązana ca ł­
kowicie w ykorzystyw ać port 
gdański, a to z uwagi na wzra­
stającą wciąż konkurencje Gdy­
ni.

Uzasadniając ten krok, pod­
kreślił prezydent Sahm, że Pol­
ska mimo wyraźnych zobow ią­
zań, zaciągniętych w  czasie kon­
ferencji pokojowej w  W ersalu o 
wykorzystaniu portu gdańskie­
go jako sw ego jedynego dostę­
pu do morza, celow o rozbudo­
wała Gdynię do wielkiego portu. 
W  ten sposób — zdaniem Sena­
tu — została stworzona sytuacja 
która pozostaje w sprzeczności 
z przesłankami, na jakich opie­
ra się egzystencja WcJnego Mia­
sta.

Cała tutejsza prasa bardzo 
obszernie komentuje wynut że­
rna prezyuenta Senatu, Sahma. 
Wszystkie pisma podają przy tern 
diagramy mające ujawnić rozwój 
Gdyni i osłabienie wskutek tego 
pracy w porcie gdańskim. W y ­
suwają przytem jako nienaru­
szalną tezę, iż Polska zobowią­
zała się do wykorzystania w ca­
łej pełni portu gdańskiego i te­
zie tej przeciwstawia postępo­
wanie Polski, jako jaskrawy do­
wód łamania przez Polskę tego 
.obowiązania.

Organ nacjonalistyczny nie­
miecki „D  a n z i g e r A 1 g e- 
m e i n e Z t g.“ przytacza daty 
ruchu okrętowego w  porcie 
gdańskim w pierwszy cli dzie­
więciu miesiącach r. 1929 i ze­
stawia je z odpowiedniemi w y ż- 
6zemi liczbami z r. 1928, usiłu­
jąc w  ten sposób uzasadnić notę

Te cyfry  wyciągnięte jedynie 
z 9-ciu miesięcy r. 1929, z któ­
rych pierwsze miesiące stały 
pod znakieem srogiej zimy i zu­
pełnego zablokowania portu 
gdańskiego lodami, dowodzą, jak
kruchą i sztuczną jest argumen­
tacja nacjonalistycznej gazety.

Organ narodow - liberalny 
„ D a n z i g e r  N e u e s t e  N a c h  
r i c h t e n“ uzasadnia wystąpie­
nie Senatu gdańskiego niepowo­
dzeniami rokowań, zainicjowa­
nych przez Senat, a niedopro- 
wadzonych do skutku jakoby z 
winy Polski, przyczem  pismo 
podkreśla, że Senat doszedł do 
smutnego przeświadczenia, że w  
sprawie konkurencji Gdyni nie 
można było dojść do porozumie­
nia z Polską.

Powyższa argumentacja jest
zupełnie fałszywa, albowiem od­
nośne rozm ow y półoficjalne pro 
wadzone między przedstawicie­

lami rządu polskiego a Senatem 
gdańskim, zostały przerwane je­
dynie z w iny Senatu, który nie 
dał odpowiedzi na ostatnie sta­
nowisko Polski.

Jeżeli obecnie „D a n z. N.
N a c h  r.“ utyskują na sytuację 
dzisiejszą, to zapominają, że ku- 
piectwo gdańskie nie starało
się w  całej pełni przystosować 
się do odegrania roli realnego 
czynnika w  polskim handlu za­
morskim.

Należy również zaznaczyć, że 
przenoszenie gałęzi handlowych 
z Gdańska do Gdyni jest skut­
kiem wprowadzenia orzez 
Gdańsk swojej odrębnej, w yso­
ko wartościowej waluty i roz­
maitych szykan administracyj­
nych, stosowanych względem 
firm i obywateli polskich.

Uprzedzając niejako przyto­
czone w yżej głosy prasy nie­
mieckiej, gdańska „B  a 11 i s c h e 
P r e s s e“ zamieszcza artykuł 
p. t.: „Zdum iewający'krok Sena­
tu gdańskiego", w  którym m. in. 
oświadcza:

„Należy stwierdzić, że Polska 
nigdy i nigdzie nie przyjmowała 
żadnych zobowiązań uważania 
Gdańska za jedyny port, w ypo­
sażony w  w yłączny monopol. 
Pod tym względem żądania 
Gdańska nie znajdują żadnego 
oparcia w traktatach, umowach, 
ani decyzjach. Argumentacja Se­
natu gdańskiego opiera się na 
nocie dodatkowej mocarstw, do­
łączonej do Traktatu Wersalskie 
go. Nota ta w ychodzi z założe­
nia, że Polska administrować 
będzie w całej pełni i wyłącznie 
sama portem gdańskim, drogami 
wodnemi i liniami kolejoweini. 
W  tym względzie także i Trak­
tat Wersalski jasno określił pra­
w a polskie. Później jednak pra­
wa te zostały ograniczone w  
konwencji paryskiej. Utworzona 
została rada portowa dla zarzą­
du portem i drogami wodnemi. 
W  ten sposób, naturalnie, cała 
sytuacja uległa zmianie. Senat 
zatem opiera się w  swej nocie 
na przesłankach prawnych, któ­
re dziś już nie istnieją.

Co się tyczy gospodarczych 
punktów, przytoczonych w  no­
cie Senatu, to są one tendencyj­
nie utrzymane i pozostają w 
sprzeczności z faktami lub. też 
są jednostronne. Przy bliższein 
badaniu postępowania Gdańska, 
—  pisze dalej „B  a 11 i s c h e 
P r e s s e“  —  nie można uniknąć 
wrażenia, jakoby postępowaniem 
Senatu kierowały przyczyny 
głębsze. W skazuje to na piewien 
pośpiech oraz na pewną suge­
stię, pochodzącą ze strony 
ogromnie dalekiej od idei stabi­
lizacji i pacyfikacji stosunków 
europejskich.

I. S.

WOJ. LWOWSKIE

LW ÓW .

Za zabójstwo Twerdochliba. —  
Zakończyła się tu, trw ająca od dwóch 
dni rozprawa przeciw iwanowi P a ­
siece, oskarżonemu o zamordowanie 
ś. p. prof. Twerdochliba. Z powodu 
choroby oskarżonego, miało nastąpić 
odroczenie procesu. Sąd jednak prze­
prowadził rozprawę w  gmachu wię­
ziennym.

Akt oskarżenia zarzuca Pasiece, 
że dnia 15 października 1922 r., w  o- 
kresie wyborów do Sejmu, wystrzała­
mi z rewolweru zamordował ś. p. prof 
1  werdochliba, jednego z przywódców 
patrji ruskiej „Chliborobów“ , stoją-

krakowskiego „A eroklubu", nie po- 
s:adający prawa latania, zabrali bez 
wiedzy portu lotniczego, samolot szkol 
ny, użyczony przez wojskowość ala 
treningu pilotów klubowych, i odlecie­
li z zamiarem dotarcia dr W arszawy, 
aby po udanym locie starać się >v 
stolicy o zmianę nieprzychylnych 
kwalifikacyj.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

A ta k na sędziego. —  Pisma dono­
szą z Gniezna o niezwykłym w ypad­
ku, który wydarzył się w czoraj w 
gniezneńskim sądzie okręgowym. Mia­
nowicie Stanisław Piechocki, skazany 
za kradzież z włamaniem na 2 lata 
więzienia, porwał krzesło i rzucił się 
ku sędziemu, prowadzącemu rozpra­
wy, Obecni w sali dwaj posterunko­
w i pośpieszyli z pomocą i w  czasie 
szamotania się z szalonym skazanym 
odnieśli ciężkie obrażenia cielesne. 
Ostatecznie Piechockiego obezwładnio­
no i osadzono w  celi.

WOJ. ŚLĄSKIE

K ATO W ICE .

Przeciw  polskim przedstawieniom .—  
Nacjonalistyczna prasa niemiecka nu 
Śląsku Opolskim wyraża żywe nieza­
dowolenie z powodu występów gościn­
nych teatru polskiego z Katowic na 
terenie Śląska Opolskiego. „Ober- 
schlesische Tagesztg." v dn. 22 b. m. 
czyni zarzut władzom niemieckim 
w związku z ostatnicm odegraniem 
w dniu 18 bieżącego m. w W iel­
kich Strzelcach sztuki „W esele na 
Górnym Śląsku", iż popierają rzeko­
mo imprezy polskie. Dziennik powyż­
szy ostrzega władze niemieckie, że 
jeśli będą nadal tak postępowały, to 
zmuszone będą pewnego dnia spako­
wać swe manatki i oddać Polakom 
Śląsk Opolski.

SOSNOW IEC.

D em onstracje bezrobotnych. — 
Przed gmachem magistratu zebrało 
się około 300 bezrobotnych, którzy 
wskutek chwilowej przerwy w wypia 
cie zasiłków w  sposób gwałtowny -u 
magali się wypłaty. Mimo zapewnie­
nia ze strony magistratu że zasiłki 
zostaną w  najbliższych dniach wypić 
cone, robotnicy zeczęli wznosić wrogie 
okrzyki, poczem, podzieliwszy się r.a 
trzy grupy, wyruszyli w pochód d e ­
monstracyjny po mieście. Demon­
strację zlikwidowała policja bez uży

PRACA SPOŁECZNA
W  POWIECIE WILEJSKIM

Starosta powiatu wflejskiego 
P. L. Witkowski, podjął inicjaty­
wę skoordynowania pracy spo­
łecznej na terenie sw ego powia­
tu. Dla zobrazowania pozwolimy 
sobie przytoczyć szereg organi- 
zacyj, które p. starosta W itkow ­
ski pragnie pod berłem „perio­
dycznych konferencyj porozu­
m iew aw czych" połączyć. I tak 
zaproszenia na tę konferencję 
otrzym ały w  W ilejce:

1. Polska Macierz Szkolna, 2. 
Stowarzyszenie M łodzieży Pol­
skiej, 3. Patronat Więzienny. 4. 
Związek pracy obywatelskiej 
kobiet, 5. Związek Strzelecki, 6. 
Oddział powiatowego Z. P. N. S. 
P. 7. Ognisko Z. P. N. S. P. 8. 
Stowarzyszenie rezerwistów i b, 
w ojskow ych 9. Tow . Organiza- 
cyj i Kółek rolniczych. 10. P o­
w iatow y Związek Osadników.
11. Klub „Ognisko Polskie". 12. 
Pow iatow y Bank Spółdzielczy. 
13. Pow iatow y Komitet L. O. P. 
P. 14. Policyjny Klub Sportowy. 
15. „Rodzina Policyjna". 16. In­
spektorat Oświaty Pozaszkolnej.

Czytelnik spostrzeże odrazu, 
iż wchodzą tu tak biegunowo 
odległe od siebie organizacje jak 
Związek Nauczycieli Szkól P o­
wszechnych (urządzający nieraz

sławne konferencje jak np. w 
Łowiczu) i Stow. M łodzieży Po' 
skiej (organizacja stojąca na 
gruncie katolickim). W ydaje sic 
"trochę problematycznem w spół­
życie tych organizacyj. P ow yż­
sze nasze przypuszczenia nic 
mają, coprawda, sw ego odpo­
wiednika w  po w. wilejskim; tan. 
Związek Strzelecki i Stow. Mło 
dzieży Polskiej, pracując w  pet 
nych wypadkach na wspólnych 
płaszczyznach, współpracują ni 
raz zgodnie, ale to — z naci 
skiem podkreślamy — należ; 
zawdzięczać w ysoce taktowne 
mu postępowaniu p. starosty v 
traktowaniu wszystkich organi 
zacyj, a czy  wszędzie są tac; 
starostowie — niech opinja pu 
bliczna osądzi.

Po drugie możemy powiedzie 
że etatyzacja akcji społeczne 
doprawdy jaknajmniej jest po­
żądana. Niech państwo, któreg 
przedstawicielem w  danym wy 
padku jest starosta, da choć tre 
chę sw obody w  akcji społeczne 
jednostek. Uważamy to za rzec 
konieczną. Trzeba przecież od 
różnić społeczeństwo od pań 
stwa i pracę, prowadzoną prze 
samo społeczeństwo, od prac 
czynników rządowych. — KAP

ZJAZD DELEGATÓW
STOWARZYSZEŃ m ł o d z i e ż y  p o l s k ie j

cych na gruncie państwowości pol­
skiej. Czynu tego dokonał na polece­
nie ukraińskiej organizacji w ojsko­
wej za wynagrodzeniem pieniężnem. 
Po dokonaniu zbrodni Pasieka zbiegi 
uo Czechosłowacji, skąd powrócił do 
Lwowa w  kwietniu ub. roku i został 
aresztowany.

Po przemówieniach prokuratora i 
obrońcy Sąd przysięgłych wydal wer 
dykt, potwierdzający winę oskarżone­
go, wobec czego trybunał skazał ąo 
na 10  lat ciężkiego więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego, przyczem 
r.a mocy amnestji darowano mu jed ­
ną trzecią część winy.

Porwali samolot. — Dwaj akade­
micy Ekielski i Zatlokal, członkowie

WOJ. POMORSKIE 

G D YN IA .

Awantury bezrobotnych. —  Około 
200 bezrobotnych podeszło pod Sekrc. 
i ar ja t  Generalnej Federacji Pracy 
przy ul. Dworcowej i usiłowało zdemo 
lować lokal. Prawie wszystkie szy­
by Sekretarjatu zostały w\,bite. Poli­
cja  natychmiast przywróciła porzą­
dek. Rozagitowany tłum zarzucał 
Generalnej Federacji, że zmusza ona 
rzekomo pracowników do pracy w e­
dług obniżonej taryfy , tymczasem, jak 
się dowiadujemy, federacja na obni­
żenie ta ry fy  nie zgadza się i umowy 
zbiorowej mimo przyjęcia je j przez 
zjednoczenie zawodowe polskie nie 
akceptowała.

WOJ. KRAKOWSKIF

KRAKÓW .

Bomby z samolotów. — ■ W  związ­
ku z tygodniem lotniczo - gazowym,

W  dniach 24 i 25 maja r. b. 
odbędzie się we W łocławku do­
roczny Zjazd Przedstawicieli 
Męskich Stowarzyszeń Młodzie­
ży  Polskiej z następującym 
program em:

Sobota, dnia 24 maja: godz. 4 
po poł, — zbiórka delegatów w 
Biurze Zjazdowym  przy ul. Ła­
ziennej nr. 4 w  lokalu Tow . Gi­
mnastycznego „S okół" i zaopa­
trzenie się w legitymacje Zjaz­
dow e; o godz. 5.30 — uroczyste 
Otwarcie Zjazdu: Zagajenie, po­
wołanie prezydium, odśpiewanie 
Hymnu Związkowego, przemó­
wienie powitalne, odczytanie 
protokółu z ostatniego Zjazdu, 
sprawozdanie z działalności 
Związku S. M. P. za rok 1929, 
komunikatu prezydium zjazdu, 
zamknięcie obrad śpiewem „M y 
chcem y Boga".

t Niedziela, dnia 25 maja: godz 
9 rano —  referat ideow y p. t.: 
„Nasza młodzież na straży ka­
to licy zm u  i polskości*4, uzupeł­
niające w ybory do Rady Związ­
kowej • Godz. 10.30: —  U roczy­
ste nabożeństwo w  intencj 
Zjazdu odprawi J. E. ks. Biskuj 
Radoński. Najdostojniejszy Pa­
sterz i Protektor Związku w  ko­
śció łk u  sem in ary jn y m  św. W ita­
lisa. Godz. 2 po poł.: —  referal 
p. t .: ..Jak pracowaliśmy w  ro­
ku 1929 i program pracy na 
przyszłość, wnioski i wolne gło­
sy, uchwalenie rezolucyj zjaz­
dowych, zamknięcie Zjazdu, 
hym n „B oże coś Polskę".

Przedstawienie teatralne p. t,: 
„Surdut i siermięga" W l. Gu­
towskiego w  sali „Domu Żołnie­
rza, Toruńska 26.

odbył się wczoraj popol. na rynku 
trakowskim pokaz ratownictwa osób, 
zatrutych gazami bojowemu Samolo­
ty  naśladowały atak nieprzyjacielski, 
rzucając bomby gazowe, a drużyny 
ratownicze udzielały pomocy sanitar­
nej. Pokazom przyglądały się tłumy 
publiczności.

i Z samolotu wojsicowego, leczącego 
w kierunku Katowic, spadła bomba w 
pobliżu magazynów wojskowych w 
Toniach i zraniła Tadeusza Motykę 
ze wsi Giebułtowa. Ofiarę nieszczę­
śliwego wypadku odwieziono do szpi­
tala.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insty­

tutu m eteorologicznego w W arszam e  
dn. 23 b. to.

Rozkład ciśnienia w E uropie: De­
presja  k tórej środek utrzym uje się 
na dalekiej pólnocij —  Green Ho.r- 
bour 100.9 ml., ogum ią morze N or­
weskie i Islandję. Druga depresja  
nad krajami olpejskiem i i Wiochami.

Praicdopodobny przebieg pogody w 
P olsce : Na zachodzie kraju dość po­
godnie, poza tern chmurno lub po­
chmurno z deszczem na Podkarpaciu 
i w Tatrach. N aogó1 dość ciepło. Sła­
be w iatry wschodnie i południowo - 
wschodnie.

SŁYN N Y N A ŚW IAT CAŁY 
WŁOSKI TEATR SZTUCZNYCH LUDZI

D E I P IC C ^ II
Dziś i jutro pocz. I-go przedst. o g. 7,30 Ii-go 9,43. 

Kasy czynne od godz. 11 do 2 i od 5 pp.
Jutro f. j. w niedzielę o  godz. 4-ej pp.

O SPECJALNE PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY. B
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Co słychać w Warszawie? 
APEL DO WŁADZ KOLEJOWYCH

UDRĘKI PODMIEJSKIEGO RUCHU KOLEJOWEGO.

(R ) Rozpoczynaj ącj się już w  
jniejscowoJJach podmiejskich ruch 
letniskowy nasuwa podróżnym szereg 
gorzkich żalów, dotyczących ruchu 
kolejowego, które powtarzane są co ­
rocznie, jednak dotąd nie zostały 

.wysłuchane w całości przez władze 
kolejowe

Największe utrudnienie stanowi 
zbyt późne otwieranie kas bileto­
wych, co w dni świąteczne i poświą- 
teczne naraża pasażerów na dener­
wujące wyczekiwanie przed kasami 
często aż do nadejścia pociągów, a 
nierzadko na niemożność wykupienia 
biletów przed odejściem pociągu.

Drugą dolegliwością jest nieposia 
danie przez kasy dostatecznej 
ilości drobnych. W prawdzie ceny bi­
letów w  r. b. zaokrąglono do dzie­
siątków groszy, usuwa to wiele nie­
porozumień, ale braku drobnych cał­
kowicie nie załatwia.

W iele krytycznych uwag wywołuje 
też zatrzymanie pociągów w  różnych 
punktach stacyj. Raz lokomotywa się­
ga początku przystanku, drugi raz 
budynku stacyjnego etc. Część pu­
bliczności skupionej równomiernie po 
stacji, zmusza to do przebiegania

WYŚCIGI KONNE
Wczorajsze wyniki:

Największą nagr. dnia 4.000 zł. 
wygrała pięknym finiszem A rrow  w 
rekordowym czasie 1.39 i pół, bijąc 
pewnie szybkiego Farmazcna.

W  ostatniej gotniwie niespodzie­
wanie zwyciężyła Bilitis, wyprzedza­
jąc łatwo Białozora, który prowa­
dził gonitwę.

Pogodnie. Chłodno, l o r  lekki.
I. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 m ir.: 

1) Kiss me Quick M. W ąsov skiego 
(chł. Janosik), 2) Czaruś, 3) H er­
mes, 4) Starting Gate, 5) Baletnicz- 
ka. Czas 2.18 o 2 dł. Tot. 18— 16— 15. 

■ II. N agr. 1800 zł Dyst. 1600 m tr.: 
1) Tyr B. Szwejcera (ż. Czernu- 
szenko), 2) Burłaj, 3) Infant, 4) Blue 
Boy. W yc. E lf, Gizela, Basia. Czas
1.41 i pół o 1 dł. Tot. 21— 14— 17.

III. Nagr. 2.500 zł. Dyst. 1600 m tr :
1) Derkacz M. Bersona (ż. Paster­
nak), 2) Kamionka, 3) Iłża, 4) Ilbit 
Bacarat pozostał na ft i rcie. Czas
1.41 o 2 dł. Tot. 21— 15— 27.

13/. N agr. 4.000 zł. Dyst. 1600 m tr.: 
1) A rrow  M argr. i A . hr. W ielopol­
skich (ż. Fom ienko), 2) Farmazon, 
3) Colonel, 4) Paroman. Wyc. 
Egmont. Czas 1.39 i pół o 1 dł. Tot, 
36— 14— 12.

V. N agr. 2100 zł. Dyst. 1600 mtr : 
1) Newa Grona oficerów  19-go pu ł­
ku Ułanów (ż. Sakowicz), 2) Awi.a- 
tor, 3) Monte Carlo, 41 Tercyna, 5) 
Haza, 6) 1 igaro II, 7) Flibustier 
W yc. Resonnance. Czas 1.40 o 3 <:ł. 
l o t .  23— 13— 15— 25.

VI. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 m tr.:
1) Cyklon II M. Bersona (ż. Paster- 
nak), 2) E ffig ie  Royale, 3) Ostatnia 
Siekierzyńska, 4) Mag, 5) G ralalr, 
6) Fijołek, 7) Ertramadura, 8) Espe­
ranto. W yc. Murman. Czas 2.16 o 
r  dł. Tot. 19— 13— 20— 48.

VII. Nagr. 1600 zł. Dyst. 160' 
m tr.: 1) Bilitis II R. Kwiatkowskie­
go i L. Żelazko (chł. Matuszem sk ' ,
2) Białozór, 3) Kuwera, 4) Gwiazda, 
5) Brestovan, 6) Locarno. W yc 
Rekord. Czas 1.42 i pół o 4 dł. Tot. 
102—38— 25.

Następne wyścigi 24-go b. m.

kłusem przestrzeni, dzielącej ją  od 
pociągu, gdyż postoje nie przekra­
czają zazwyczaj 1 —2 minut.

Nadewszystko jednali pasażerowie 
proszą o powiększenie ilości wagonów 
w  dni przed i poświąteczne, gdyż już 
teraz są, wzorem lat ubiegłych, na­
rażeni z tego powodu na tortury.

Utrzymanie obecnego stanu rzeczy 
nie może być teraz tłumaczone bra­
kiem wagonów. Nie można przeto ty ­
sięcy mieszkańców W arszawy narażać 
na te liczne i różnorodne niewygód., , 
jakie muszą przechoazić, udając się 
koleją do okolic podwarszawskicn.

Zaproszenie do Francji
przedstawicieli samorządu war­

szawskiego.
Bawiąca obecnie w  W arszawie de ■ 

legacja paryskiej Rady M iejskiej za­
prosiła przedstawicieli stołecznego 
samorządu do odwiedzen.a stolicy 
F rancji. W izyta ta  nastąpiłaby jesc- 
cze jesienią r. b.

Przed miedzynarodowemi
zawodami kotmemi w Łazienkach.

Prace związane z przygotowaniom 
M iędzynarodowych Zawodów Y  jn 
nych na stadjonie Łazienkowskim po 
suwają się szybko naprzód.

W ybudowano nowa przeszkodę zie­
mną, bardzo trudny do skoku wał z 
rowami, podwyższono bankiet oraz 
skonstruowano szereg nowych prze­
szkód sztucznych i towów.

Zgłoszenia do konkursów napły 
w ają  nadal, między inr.emi wpłynęło 
zgłoszenie p. George‘a Bsleanu (F  - 
m unja) z 2 końm i: Trom pet i  Fa
zyl II. ~ — "  -

Otwarcie zapisów nastąpi w  duiu 
25 m aja b. r. przez specjalną koni:- 
sję w  Sektctarjacie Towarzystwa.

Pracami organizacyjnemi kieruje 
osobiście wiceprezes Towarzystwa p. 
Aleksander Skrzyński, przy pomocy 
komisji technicznej, w  skład której 
w chodzą: ppłk. dypl. K arcz (prze­
w odniczący), p. Zandbang (sekre­
tarz), pp. m jr. dyyl. Kułakowska 
kpt. dypl. Tokarz, rtm. Piotrowski, 
rtm. Kon, por. W 'lczyńskl i po-. 
Uziemoło.

OBNIŻENIE
cen) masła.

Odbyło się posiedzenie przedstawi­
cieli związków handlujących nabit- 
łem, na którem uchwalono obniżyć ce­
ny m asła: wyborowego z 4 zł. 70 gr 
do 4 zł. 40 gr., m leczam ianego solo­
nego z 4 zł 30 gr. do 4 z ł , deserowe­
go z  4 zł. 40 gr. do 4 z ł  10 gr. i oseł­
kowego i 3 zł. 80 gr. do 3 zł. 50 gr. 
wszystko za kg. w  sprzedaży hurto­
wej. Do tego w  sprzedaży detalicznej 
dochodzi zysk bezpośredniego sprze­
dawcy.

O TW A R C IE  D O LIN Y SZW A J­
CARSK IE J.

W  Subotę inauguracja koncertów 
Orkiestry Filharm onji W arszawskiej 
która koncertować będzie w  ciągu 
całego lata w  Dolinie Szwajcarskiej. 
Po koncercie odbywać mę będą co­
dziennie przedstawienia Rewjowe, w 
których wezmą udział bitne sk;- 
stolicy, oraz zespół taneczny Tacjar.y 
Wysockiej*.

Ze sportu
święto wychowania fizycznego 

w stolicy.
W  dniach 25 m aja do 1 czerwca 

r. b., oduędzie sie w  W arszawie T y ­
dzień Wychowania Fizycznego i P 
W. Święto W . F. i P. W . będzie w 
tym roku generalną rew ją dotycn 
czasowej pracy na polu W. F. i P. W.

Bardzo bogaty program  zawodow 
■>bejmuje zarówno lekkoatletykę, jak  
i zawody łucznicze, pokazy gimna­
styczne i sportowe, gry sportowe i t. 
u. Poszczególne zawody odbędą się 
przez cały tydzień codziennie w  inne; 
dzielnicy i na innych boiskach m ia­
sta, aby w  ten sposób dotrzeć do nć j-  
szerjzych mas. Największy nacisk 
położono na popisy szkcJne.

W  sobotę, dnia 24 fc. m. t. j .  v 
przeddzień święta odbędzie się po uli­
cach W arszawy capstrz>k orkiestr 
szkolnych i hufców  P. W .

W  niedzielę o godzinie 10.30 odbę­
dzie się ne Placu Piłsudskiego msza 
połowa i rew ja hufców  F. W . D efila ­
dę przyjm ie Inspektor A rm ji gen. 
Itydz - 3 migły. Popołudniu rozpoczną, 
się zawody, które zakończone zostaną 
dnia 1 czerwca o godz. 19.30 w  szkol­
nymi parku sportowym im. Sobieskim 
go. Na zakończenie Święta odbędzie 
się defilada młodzieży, w stęp n ie  po­
kazy gimnastyczne i rozdanie nagród.

Ogółem w  zawodach weźmie udział 
około 10  tysięcy młodzieży.

„Gry olimpijskie".
„Rodzina P olicy jn a" organizuje w  

czwartek, dnia 29 m aja 1930 r  o 
go oz 4-tej popo. na Dyn asach wiel­
kie igrzyska .sportowe p. n .: „G ry
O lim pijskie".

Mistrz W ładysław Pytlasiński, 
rzecznik sportu atletycznego w  Polsce 
zaprezentuje między kiubo we walki 
francuskie, w  których wezmą udział 
kluby: W . K. S. „Lfcgja", K. S. Pol­
ska Y . M. C, A ., R. K. S. „S k ra ", 
R. K. S. „Ś w it".

Następnie najgłuśnieji; szermierce 
i szermierki polskie zaprezentują 
szermierkę na wszystkie bronie, któ­
rą porowadzi kapitan W. P. Juljusz 
Hutt.

Potem, W arszawą, która przepada 
za wyścigam i kolarskiemi zobaczy 
w yścigi cyklistów i motocyklistów z 
udziałem asów z W. K. S. „L e g ja " i 
W . T. C. z Szymczykiem —  Langiem, 
Puschem, Kędzią, Stahllem, Oksiu- 
tycznem i Stefem na czele.

W reszcie ten przebogaty program , 
jaki przygotow uje dla W arszawv 
na Dyr.asacń „Rodzina Policyjna- 
uzupełnią międzymiastowe zawody 
bokserskie „M akabi" (W arszawa) 
„J . K. Poznański" (Łódź) oraz Po­
licy jny bieg kolarski z przeszkodami 
z Kamińskim i Giuniczewskirr. na 
czele.

Tunbi kolejowy
Kiedy oddany będzie do użytku?

Kierownictwo przebudowy węzia 
warszawskiego zamierza wykończyć 
wszystkie prace budowlane przy tune­
lu kolei obwodowej do dnia 1  stycz­
nia r. 1931.

Oddanie tunelu do użytku kolei nie 
będzie jednak muglo nastąpić przed 
rokiem 1932, gdyż zachodzi koniecz­
ność przeprowadzenia całego szeregu 
dodatkowych prac, jak  instalacja 
elektryczna, sygnałowa, budowa fo 
rów kolejowych i t. d.

OFIARY:
Adela Kasprzak na klasztor Obla­

tów w  Kodeniu Zł. 50.— .
Na kościół W. W. Świętych w 

W arszawie Zł. 50.— .

Walne zgromadzenie
Powsz. Zw. Emerytów połciach,

W  lokalu Związku Rzemieślników 
Chrześcijan (Miodowa 14) odbyło się 
W alne Roczne Zebranie Członków Po­
wszechnego Związku Em erytów Pań- 
s tw o w y c  Rzeczypospolitej Polskiej.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
Prezesa Gł. Zarządu W ojciecha Bo­
jarskiego, na przewodniczącego powo­
łany został em. podsekretarz Stanu 
Rady M inistrów p. Dr. Wł. Studziń­
ski

Przedewszystkiem uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłych w  1929 
roku członków Związku.

Następnit prezes. Związku Bojer- 
ski odczytał sprawozdanie o działal­
ności Zarządu za 1929 r., z którego 
wynika, że emeryci od 1  stycznia 
1929 r. otrzym ują powiększony doda­
tek mieszkań owy, a  od 1  kwietnia 
tegoż roku zwolnieni zostali od pła­
cenia 3%  nu emeryturę. Wskutek 
zaś skasowania art. 25 Ustawy Eme­
rytalnej z dn. 11. X II. 23 r. mogą 
zajm ować państwowe i samorządowe 
stanowiska bez ws “ILicn zmniejszeń 
emerytury i zwrócono im niewłaści­
wie ^oblany podatek od dodatku mie­
szkaniowego, od którego następnie 
zupełnie zwolnieni zostali. Opraco­
wana została równ.eż przez ministc 
rjum  K om unik-cj i i wprowadzona w 
życie z dniem 1 września 1929 r. no­
w a ustawa em eiylalna dla kolejarzy, 
ns zajadzie której m eryci b. państw 
zaborczych zostal: zrównani z emery 
tam: polskimi, z przywróceniem odpo­
wiednich grup, które niewłaściwie im 
obniżone.

Zarząd Związku do Jadał równic i 
usilnych starań, ażeby i pozostali e- 
m eryci b. państw zaborczych zostali 
zrównani z emerytami polskimi, co w 
części udało się przeprowadzić.

O estetyczne
szafki reklamowe.

Komenda miasta zawiadomiła in 
spektorat artystyczny przy urzędzie 
luspekcyjno - buoowianym magistra 
tu, że zobowiązuje się do doprowa­
dzenia szafek leklcunow/ch przy zb ie­
gu Krak. - Przedmieścia i  Królew­
skiej, do odpowiedniego wy glądu w 
myśi wskazań inspektoratu, po odpo- 
wiedniem uzgodnieniu projektu. —  
Wspomniane szafki są chaotycznie pc- 
rozmieszczane i oszpecają elewacj i 
frontową gmachu reprezentacyjnego, 
w  którym mieści się komenda miasta.

Omawiana sprawa stanowi jeden 
ze szczegółów akcji inspektoratu ai • 
tystycznego, zm ierzającej do ueste- 
tycznienia reklam kinowych

# Wypadki
K A T A S T R O F A  SAM OCHODO­

W A  _  2 OSOBY R A N N E . —  W - !0 
raj' o godz, 13-ej szosą poznańską w 
stronę W arszawy jechał samochód 
osobo wy marki „F ia t" , należący do 
fabryki ultram aryny Sp. Akc. „Set- 
zer i W erner" (Solec 39). W  samo- 
chodzi-i tym powracał ze Stachówka 
z za Pruszkowa z nowej fabryki dyr. 
tej firm y Edmund Lipiński (Czernia­
ków Miasto - O gród). Na 11 kim, od 
W arszawy we wsi M ory (pod Ożaro­
wem) kierow-a, 40-letni W alenty Ko­
walski dostał kurczu w rękach, wsku­
tek czego wypuścił kierownicę. Auto 
wpadło na przydrożną topolę. Ude­
rzenie było tak silne, że przód uległ 
rozbiciu, przyczepi motor został we 
pchnięty do siedzenia, przód auta, ko­
ła i karo?pr ja  —  rozbite. Dyr. Lipiń­
ski doznał si.nego wstrząsu i lekkiego 
potłuczenia. Po opatrunku przez le­
karza pogotowia (75-75) uaał się 
arugiem autem do domu. Natomiast 
kierowca Kowalski, oprócz ogólnego 
potłuczenia i krwotoku wewnętrzne­
go, doznał złamania 2-ch żeber. Po 
opatrunku, karetką pogotowia (75-75) 
został przewieziony na własne żąda­
nie do mieszkania swego (Lipowa 5).

m rr. t»oo. m. r-w*.

Radjo
Program  Polskiego R adja na n ie­

dzielę, dnia 25-go maja.

ST A L F  ATTDYCJE: Sygnał ..Jasa
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszaw’'e : 1S.10 kom u-ika: meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 10.15. Naboż. z ka­
tedry pozn. 12.10. Poranek symf. z 
Fiih. W arsz. 11.00. „Pogada iKa dia 
gospodyń w iejskich". 11.20. Muzyka. 
11 30 „W alka ze szkodnisami ro­
ślin". l i . 50. Muzyka 15.00. Ouczyt 
z Katowic. 15.20— 16.00. Gawęda żoł­
nierska. 16.00tk ,Co to jest zwierzę 
szkodliwe i zwierzę pożyteczne". 16.20 
— 16.10. P łyty gram of. 1610. „W iel­
kie miasto przez szypę sklepowe., wi­
tryny". 16.55__ 17.05. P łyty gramof.
17.05. „Ostatni sejm Królestwa Pol­
skiego" (1830). 17.30. Koncert Orle. 
P. P. 18.50. Rozmaitości. 20.18.—20.00 
Siuch. z Krak. 20.00. P iyty gram of.
20.15. „D laczego kocham iziecKo",
20.30. Koncert. 21.00. Kwadrans lite­
racki. 21.15. „N a zieloną trawKę". 
22.25. „O statm a F ala". 23.00— 21.00. 
Muzyka tan.

K R A K Ó W : 10.15. Naboż. z katc 
dry poru. 12.10. Poranek sym f. z 
Filh. Warsz. 11.00— 11.S0. Transm. 
z W arsz. 11.30— 11.50. „N ajnow sze 
wiadomości o chorobach cieląt-*.
11.50— 15.00. Muzyka z W arsz.ff.20—
16.00. Gawęda żoflj 16.00- -16.15. Fel- 
jetou p. t.: „Papuzia zaraza". 16.15—
17.00. Koncert r Katowic. 17.05. Od­
czyt p. t .: „Lotnictw o a literatura 
piękna". 17.SO. Koncert z W arsz. 
19.15— 19.55. Aud. poświęcona tw ór­
czość. Wł. Orkana. 20.00. P łyty gra­
m of. 20.30. K on cer : wiecą, 22.15—
23.00. Kom. z W arsz. 23.00—21.00. 
Muzyka tan.

P 0 7 N A N : 10.15— 11.15. Naboż. z 
katedry pozn. 12.05— 12.25. Odczyt p. 
t. „Sianokosy". 12.25— 12.15. ^ W ię ­
cej inwentarza dochodowego". 12.15— 
13 10. „Skąd się biorą obrazy senne". 
16.30— 16.10. „Z  tygodnia dziecka".
16.10— 17.30. Koncert Erranio* 17.30. 
Biultyn Stow. Młodz. Polsk. 17.15—
18.15. Aud. dla dzieci. 18.30— 19.10. 
Z cyklu „Tydzień Dziecka". 19.10—
20.00. „Ś ilva re iu m ". 20.15— 21.15. 
Koncert. 21.15—21.15. U tw ór, Ada­
ma Skarżyńskiego. 2.30— 21.00. Mu­
zyka tan.

. n -t <*“
K A T O W IC E : 1C.15. Naboż, z ko­

ścioła w  Wielkich Piekarach. 12.10. 
Poranek jym f. z Filh. W arsz. 15.0C-- 
15.20. „O  niezmiarce i musze szwedz­
kiej “  16.20— 15.10. „K rólow a Pieśni"
16.10— 18.00. Intermezzo muz. 16.00. 
Transm. pokazu lotniczo - gazowego 
z lotniska w  Katowicach. 18.35— 18.55 
„N a  szachownicy" 12.30— 19.55, „B e­
ry  i bojki śląskie". 20.30— 22.15. 
Transm. z W arsz. 32J25— 23.00. Nad­
program . 23.00— 2^.00. Muzyka lek­
ka.

W IL N O : 10.15. Naboż. z Poznania.
15.00— 15.20. „P izyoom nienie na cza­
sie". 15.20— 16.00. Transm z W arsz.
10.05. -17.SC, „W ileńskie doświadcze­
nia w  nauczania". 17 80— 18.50. Kon­
cert z W arsz. 18.55— 19.20. „Kukułka 
W ileńska". 19.20. Lekcja nlem.
20.00— 21.00. Transm. z W arsz.

L W Ó W : 10.15. Naboż z katedry 
pozn. 12.10. Poranek symf. z Filh. 
W arsz. 11.00. Odczyt i muz. z Warsz.
15.00. „K ronika rolnicza". 17.15. Mło­
dzież a LOPP. 17.30. Koncert ż W ar­
szawy. 19.15. Słucbnw. z Krakowa.
20.30. Koncert z Krak. 2100. Kwa 
drans liter, z W arsz. 23.00— 21.00. 
Muzyka tan. z Warsz.

ŁÓ DŹ: 10.15 Naboż z katedry 
pozn. 12.10— 11.00. Poranek ymf. z 
TUlii. W arsz. 16.00— 17.30. X ansm. 
z W arsz. 18.50. Rozmaitości łóuzkie.
20.00— 21.00. Trasm. z Warsz,

ZA G R A N IC Z N E : 1105. W iedeń. 
Koncert symf. 12.20. Buaaneszt. Kon­
cert symf. 19.30. P raga  „D a libor" —  
ODera Smetany. 20.00. Hamburg. 
„Ptasznik" — operetka Zellera.
20.00. Królewiec. „B aion  cygański" —  
operetka. 20.00. Wiedeń. Próba tran­
sm isji z Buenos Aires. 20.30. M edio­
lan. „L a  Citta R osa" —  iperetka.
20.30. Lipsk. „D ie droi P intos" — 
onera Webera. 21.00. W iedeń. „M i­
chaił" —  słuchowisko. 21.02. Rzym,

, I Rantzau" —  opera Mascagniego.
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